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Na progu czasów. 
Lwów, t. » czna. 
4) Rok temu spłynęła nam w ręce €w.azda na- 
szych marzeń. Która była najjaśmiejsz „ najwyżej 
na zenicie niebios Stojąca. a przez to naibardziei 
ntedosięzła — zeszii pomiędzy nas. 

Stało się zupelnie tak, jak sobie ongiś row 
Krasiński w Varernie, nad błękitami wód jez'ora 
Como. Jest Polska, a na. jej mieczu b';szczą 77y 
korony, po trzech dawnych świata p. iach. Jes 
tak, jak w wizyi, jeno z nieodzowną korektywo 
iaką wykreśła rzeczyew'stość, Nie p wsm.ła dnia 
trzeciego Polska idealna i rie świeci, jak bryłan: 
muędzy narodami. Osiągnęła suwerenność poli- 
tyczną, ale da'eko jej jeszcze do doskonałości — 
do supremacyi w dziedz r e państwa i ducha. Wy- 
ptynęła ra wzburzone wody knucha uawa i i.:knie, 
nie bacząc, kędy prad lą panicsie. 

Ta część mesy” r cznego widzenia, wtysająca 
nam w dłonie zaszczytnę palmę pierwszeńgj'wa, 
mię ziŚścila się dotad wcale. Nie odeszły Ci ras 
tradycyjne nasze wady i nękają ns dot wiej, 
niż kiędykołwiek. Nie usunęły się bynajmnie'i ne 
<truchlały ra widok jawnego cudu. Stokroć wiek- 
szą klęską, aniżeli źle postawiona waluta, jest ne- 
pgrrawne nasze ledistwo. Ono deprecyonu!: nas 
gorzej, niż rizki kurs korony, czy marki. Omo boe 
wiem wyrabia nam nizki kurs zagranicą į znie- 
chęc do nas nażlepicj msposobionych przyjaciół. 

Nie odrazu Polskę zbudowano — pomyślisz. 
Trzeba było zrywać się po wielekroć krwawo il 
bez doraźnego wyniku; trzeba było męczarni eu) 
ziei i mocniejszej jeszcze nad nią tęsknoty. Trze- 
ba było nakoniec woiny powszechneł kidów, DĄ 
się wypełniło, co rapsi mo w księgach naszej põe- 
2ji wieszczej i na fundamencie naszego dek | 
Wszelako to odrodzenie polityczne dalekie jest 
jeszcze od odrodzenia w duchu — i tex samo dłu-| 
gich, a zracznych wyi ga zachodów, A nie wofnci 
nam tej wartości przekreśłać, albowiem oma na- 
czelmym jest warunkiem naszego samodzielnego Í 
twan i gdy jej nie zdobędziemy, drżeć nan:: 
przyjdzie o naszą suwerenność. Í 

Nie mamy dziś ambicyj mesyanistycznych i da- 
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r 
e —WEczzy. 

lekie ad naszej trzeźwość jest to przedświtowe ( gi 
przekonanie, iż „tylko w Polsce i przez Polskę ś 
zacząć Się może nowy okres w dziejach świata”. 
a każ nieoszacowana szkoda. że to poetyckie za- p 
ożenię nie zstąpiło ra poziom realnych zasad, 3 z 
kiżremi rzadzi się cbecnie nasze polskie życie! Marez rk Woycleen Yrąmnezyř skt. 

Bo dziś, zamykzłąc pierwszy rok niepozlsg?o- 
ści, stwierdzić musimy, iż bynatmniej ne ‘stać mas! 
na moralne przewodzenie nad Europą. Nie jzsteś-| HENRYK ZBIERZCHOWSKI. 
my zapewme naigorsi, ale w hierarchii morałueń 
bardzo jesteśmy w tyle. A przec 3ż wróciwszy 2| Rok 1920. 
państwowego bytu, wróciiśmy w dawme trudne 
iego waruniki, nieodłącznie związane z miejscem 
naszem na map'e. 

Natychmiast z odzyskaniem imienia politycz- 
nego, przywiowły się zą namił stare grzechy — 
wraz z odśtaniem więzów cudzych nabrały gro- 
żnej aktualnosci wolunia Modrzewsk'ego: de re : bedz’ 
publica €mendanda, Zywe i glosne zstęprie mię- Nie wiemy jeszcze pen edz'esz, 
dzy nas kazanie Skargi. Wszystko, jak dawniej, Z jakiego dasz nam pić zdroju, 
ja za kmółewskich czasów! Jakże prędko nawią Czy będziesz rokiem zapasów, 


Witamy cię Nawy Roku 

We Wolnej, Wielkiej Ojczyźnie, 
Witamy dobre nadzłeje 
Człowieka duszyczki bl.źnie. 


zala się tą fatalna tradycia! Czy będzesz rokiem pokoju. 

A tym czasem sąsiedzi nasi nie próżnują. Wsta- 
2 inż į dźwiga sie z pogromu naczelny nasz wróg, 
stóremu na imię Niemcy. Dzięki swej straszliwej 
zajecie, której nam brak: orgamizecy:, * staną gro- 
znf i gotowi do watki, prędzej, niż się < okołwiek 
spodziewa. A nie wstaną sam. zaruszcz. ją już bo- 
wiem pilne macki w zamęt rosy*ski, ktćiy niechy- 
bnie cpanują i na korzyść swej potęgi o: ócą—tak, 
że znów przyśdzie nam, jak przed wick:'em, zmie» 
rzyć się z septentronalnyn: souszem. Takiego 
zaś wroga pobić możną jedynie własna iego bro- 
nią, którą ma tylko jedna. przez Niemców wye- 
duwowana dzielnica: Wielkopolska. 

Przeto u progu drugiego roku RZęczypospoli- 
tej życzyć sobie musimy: mocnego rządu, mądrej 
ustawy i skutacznej egzekutywy. Zaczni n:y odra- 
zu dobrze, nie budujmy krzywo, bo naprawić po- 
tem trudno. Własna pańsiwowość nak'adą też 
twarde | nielekkie obowiązki, od których uchylać 
się rie wolno — pod grózą jej utraty. 

Aibowiem gwiazda marzenia Spłynęł: uim w 
ręce —- niechże tśdy nie zblednie, niech nie sto- 
puje, jak owe gwazdy białe, z niebios złatujące! 


Jednego tylko pragn emy: 

Niech wojny skończy się zamęt, 

A ręce, miecze dzierżące, 

Pod gmach niech kładą fundament. 


Jednego tyfko pragniemy: 

Niech wsłąkną w piachy krwi strugi 
J niechaj oręż przekują, 

Na brony | ostre plugi. 


è Niech wszystkie dłonie połączy 
Braterstwa uścisk milczący, 
I niechaj kraj nasz się stanie 
Miesiem i miodem płynący. 


Witamy cę Nowy Roku 

We Wolnej, Wielkiaj Ojczyźnie, 
Witamy dobre nadzieje 
Człowieką duszyczki bliźnie. 
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Maryan Seyda, 


minister b. zaboru pruskiego. 


„GAZETA PORANNA” 
EMILE VERHAEREN. 
L'ame paysanne. 


W tych dniach zapasów na śmierć i na życie, 
kiedy na ziemię ż świstem i furyą szaloną 
biją ogniste kule i kartacze, 

wy, ludzie prości, czy słyszycie, 

jak zie:: ia, której rozrywają łono, 

żali się, jęczy i płacze? 

Wszak ona była dla was matką-żywicielką, 

ta ziemia, uprawiana w znoju, ciężkim trudzie, 
wyście o niej mówili z miłością tak wielką 
tak ją pieszczotliwemi wołaliście słowy, 

że obcy ludzie 

wprost zrozumieć nie mogli tej mowy. 


Wyście dobrze wiedzieli, że ta czarna gleba 
powierzone jej ziarno, niby matka tkliwa, 

nie zmamuje — lecz da mu wszystko co potrzeba, 
by ciężkim, pełnym kłosem nagrodzić was w żniwa. 
Wiedzieliście, gdzie jakie czekają was plony, 
„dzie obsiać pole zbożem, lnem albo lucerną, — 
i umieliście pracą, cierpl'wą, niezmierną 
zmienić suche ugory na żyzne zagony. 

Wasze mięśnie potężne, wasze serca proste, 

tak silne, tak serdecznie zrosły się z tą glebą, 
że kiedy czasem gromem chłostało ją niebo, 
wyście całem jestestwem czuli wprost tę cnłostę. 


Dziś ziemia ta — to jedna przeogromna rana, 
od pocisków żelaznych do wnętrza rozpruta, — 
oto lipa odwisczna, na pół rozerwana, 

tali się niebu zeschłym kawałem kikuta, — 
dachy domostw, zerwane w strzępy od szrapnela, 
na mury, jak lawiną walą się dokoła — 
wszystkie dregi — ulice gruz szary zaściela — 
sterczy samotna wieża przy gruzach kościoła, 
niby tors, od kul skłuty, — a przez wyrwy blada 
nocą gwiazd miiosiernych tylko światłość wpada. 
Ludzie, ptaki, zwierzęta, straszną zdjęte trwcgą, 
ogromu tej ruiny wprost pojąć nie mogą, 

pewni, że chyba w nicość świat się wali 4 UE 


Ale ta ziemia nieszczęśliwa, ' 

zryta kulami, w swem rozdartem, łonie 
święte zwłoki ukrywa 

tych co 


pole li, waicząc w jej obronie. 


wiązania zrieży wiele tamtych, 
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Wam, co z tą ziemią od wieków zrośnięci 
czujecie każdy dech ziemi- macierzy, 

wam w onej strasznej chwili zachować należy 
w wieczystej pamięci 

tylko dumę i siłę tych padłych rycerzy. 


Cóż, że zboża zniszczone, spalone spichlerze — 
oto idzie z tej ziemi ku wam moc niezgięta, 

co wlewa święty zapał, budzi siły świeże, 

co w was szał wielki zwycięstwa rozpęta, 

co stłuint skargi, żale, płacze i lamenta 

i sprawi, aby serca wasze rozgorzeły 

jednym olbrzymim krzykiem zwycięstwa i chwały. 


Przełożył Kazimierz Rychłowski. 


W obliczu nowvch decyzyi. 


Lwów, 1. stycznia. 

(up) Bylibyśmy może zamykali pierwszy 
rocznik nowych dziejów Polski niewesoło, gdyby 
nie trochę jaśniejsza wiadomość o losie naszej 
dzielnicy, pierwsza jaśniejsza pomiędzy temi, ktc- 
re nosił nam dotąd mało na nas łaskawy drut te- 
legraficzny. Że zaś z wiadomością tą, nię miesz- 
czącą w sobie ma: razie nic pozytywnego, raczej 
uchyłającą pozytywne  rozstrzygnięcie,. schodzi 
się data sroworoczi:a, przeto i tło do życzeń no- 
worocznych mamy gotowe. 

Nie nazwie chyba nikt stanowiskiem tylko 
dzielmioowerm, jeżeli będziemy sobie życzyć w 
dniu dzisiejszym Dprzedewszystkiem pomyślrego 
żałatwieni; przynależności naszej dzielnicy, Nie 
znaczy to, żebyśmy mieli z oka spuszczać wszyst- 
kie nicbezpieczeństwa wewnętrzne i zewi:ębrzne, 
jakie Polsce grożą. Pamiętamy o jej nienstałonym 
porządku prawno laotóżwa da o nieuruchomio- 
LE produkcyi, o dyłetarckiej administracyi, ‘0 za- 

bagaieniu sprawy wahitowej i ile ich tem jeszcze. 
tych grzechów Śmiertelnych w naszem życiu dom 
mowem. 

Nie pomijając przecież ważności tamtych 0- 
gólmo-polskich zagadnień. stewiamy wśród mich w 
noworocznych życzeniach na pierwszem miejsc: 
sprawę wschodrio-galicyjską. Najpierw  dłażeto, 
że ona jest niemniej ogółao-polska, że od jej Toz- 

Za dużo się iuż 


|prawa Ado ' kanonicznego na wszechnicy ja- | dobra naszego miasta j literatury otczystej po- 
gielłońskiej, Uradzony w roku 1860 w  Brześciw| święcenego życia, Urodzony w roku 1850 na Woe- 
Litewskim habilituje się w Krakowie w r. 1886 ja- |łyniu, jako 22-letni młodzieniec wstępuje da służby 


Ostatnie wspomnienia 


Lwów, 1. stycznia. ko docent prawa polskiego i odtąd stale wyftsłada. 


na tet katedrze, W dwa leta później zostaje ra, 


rządowej, a obiąęwszy wkrótce stanowiska ma- 
czalnego redaktora „Gazety Lwowskiel'* składa je 


„Raz wraz śmierć czym. w kole blizkich wy- 
lom i wnet atoczy stroe pustka szczera... mówi 
jakaś stafiowska strofa żałobne, Wiersz tem mi- 
mowoli nasuwa się na painięć, gdy, jak w tym ro- 
ku, trzeba uczynić smutny bilans tych, którzy o- 
deszh. 

Jest ich w Polsce, a szczegółniej 
mieście Mość niezwyczajnie wika, 


w naszem 
gdyż by! to 


rok wyłątkowo brzemienny w nadzizje, ale i rez- | 


pacze Zarazem. 

Naukę polska dotkngiy w tym roku zgony tak 
ciężkie, iż niezastąmione po sie zostawiły misje 
sca. Stratą dotykaiącą cały nanód była śmierć 
prof. Tadeusza Wókitehoy: skiego w listopadzie u. 
r. Śp. dr. Wojciechowski znakomity badacz tisto- 
ryi polskiej, emerytowany profesor i doktór ho- 
tarowy naszej Wszechnicy, teden z największych 
naszych uczonych, urodził się w roku 1838, a ca- 
łe swe długie i obfite w owoce Życie poświęci 
nauce polskiej i to temu działowi, który iest jej 
majbarndziej rodzimym ti. bisteryi ojczystej. Pozo- 
stawił po sobie szereg dział mieprzemijafącej war- 
tości. Wśród tych najznakomitszą pracą Zmarłego 
jest „Chrobacya' stanowiąca jedyny w naszej li- 
teraturze rozbiór starożytności słowiańskich. „O 
Piaście i piaście”, „Szkice historycznz XI wieku”, 
dzieło o katedrze wawe:skiej i w. i. Na uniwersy= 
tecie naszym odegrał rolę niezwykle wybitną jako 
pierwszy profesor historyi polskiej, której to Ka- 
tedry przad Wojctechowskim Wszechnica lwow- 
ska nie miała. Profesor, dziekan i rektor 
Wszechnicy był też członkiem Akademii umiejęt- 
rości, prezesem Tow, historycznego, właściciele 


tej |- 


tymża umiwersytecie inianowany profesorem pra- 
wą kanonicznego i polskiego, a w roku 1913 kra- 
kowska Akademia Umiejętności miannie go swym 


|generałrym sekretarzem. Największą monumental- | 


ną zasługą prof, Ulanowskiego jest pozostałe po; 
nim wydawnictwo źródeł do historyi i prawa pol- 
[skiego. 

Obock nauki połskiej najsrożej rok minicny po- i 
krzywdzi! pare pdg Z początkiem roku o% 
nieprzeciętnej miary 
jad z tych Kikół odegrali wybitną rolę w kul- 
 trrąiacya Życiu polskiem drugiej połowy ubieg- 
llego sttriacia Wiktor Gomulicki. Urodzony w roku j 
|1850 W Osfrołęcc, zawód literacki rozpoczął Dar- 
dzo. wcześnie w Warszawie, drukujac w szeregu 
psm wśród których  „Kuryerowi 
nm i „Tygodnikowł Hustrowanemu' pozostał 
wierny aż do końca. Bardzo wcześnie, bo w Ł7 r. 
ku życia wydał pierwszą swa książkę „Kolorowe 
obrazki" i ta rozpoczęta szereg dzieł zarówno o- 
rycinalnych, iako też przekładów z Wiktora Hugo, 
Musseta, Heinego i imnych. W roku 1870 wydaje 
Księgę pieśni, w 1874 tom poezyi, później tom 7. t. 
„Lira polska‘, „Róże i osty', „Złote ogniwa‘ i wiele 
innych. Obok działalności poetyckiej poświęca stę 


„powieści historycznej, których też zostawia po so-| 


bie cały szereg. Wartość ich, pomnąć iż niektóre: 


były pisane ieszczę przed Sierkiewie zem, dła be- |młodszych krytyków 


dopiero na kilka miesięcy przed śmiercią. Równo- 
cześnie z „Gazetą Lwowską“ redaguje „Przewod 
mik naukowy i literacki“. Zostawią po sobie bardzo 
Zaaczną dobrze marą spuściznę w postaci kilku- 
dziesięcin tomów powieści historycznych. Jak: 


|pierwszy prezas Towarzystwa dziennikarzy pol- 


skich, pokłada ma tem polu znaczne zasługi przez 
wieloletnią pracę tąd iego rozwojcn. 

Przy końcu paździermika dotknęła całe kurti 
rane społeczeństwo )polsikiz wieść o zgonie Wit- 
helma Feldmane. Jako jeden z  najgruntowniei- 
szych znawców fiteńatury naszej, Fekłiman, wy- 
chowawca — rzecby można — najnowszej gene- 
racyi pisarzy polskich, pomimo, iż wyszedi ze spo- 
łeczeństwa żydowskiego, zrósł się tak bardzo z 


Warszawskie- ! kulturą naszego narodu, iż skon iago przedwcze- 


sny w 5ł rokmu życia, gtęboki wzbudził żal. Wił- 
helm Feldman, pomijając pomniejsze zasługi, dwo- 
jaką pozostawił po sobie pamięć; iako autor bez- 
cennego, z niezwyłkiłą mrówczością dokonanego a 
obzjmującego kilkanaście tomów dzieła znanego pod 
nazwą „Litararury polskiej" i jako działacz spo- 
łeczny na niwie porozumienia polsko-żydowskiego. 

Historya literatury polskiej straciła w tyw ro- 
ku jeszcze przed Feldmanem innego, wielkie na- 
dzieje rokującego pracownika, W marcu br. zmarł 
Zygmunt Matkowskł, żeden z pierwszych wśród 
fiterachich naszej ery. 


letrystyki polskiej ma znaczenie bardzo doniosłe. | Studya uniwersyteckie ukończone we Lwowie 


"Pb Gomulickim pada drugi pisarz z tej 


samej |pod kierunkiem Bruchnatskiego i Kallenbacha o- 
płejądy a nawet Ściśle związany z nin epoką i za- |świeciły go, jaka dlań jest niewytńknięta 


jedyua 


intetesowagiami twórczości, W marcu roku 1918 w- |drogw i już na IL. roku rozpoczyna swe prace roz- 


rzadkiej odznaki „Litteris et artibus“ i w. £ miśra nestor pisarzy i dziennikarzy twawskich jprawą o wpływie Ronsseaua na „Dziady“ Mickie- 

Tuż obok tej, notuje sobię nauka polska druga! Adam Krechowiecki, Zbyt żywo mamy w pamięci|wicza: Poświęciwszy się po powrocie: z Francyt. 
bolesna stratę, W wrześniu br. zmarł w Krako vie |tę „postać, ażeby. potrzeba było przypominać ob- |karyerze bibliorskarskiej, obejmuje stanowisko w. 
Bolesław Ulanowski, znakonity uczony, profesor |szernie koleje -temo pracowitego i w całości dla |iwowskiej bibliorece uniwersyteckiej, a równocze- 
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pisało o gospodarczem i politycznem jej znācz:- 
niu dla naszego państwa, żeby to raz jeszcze po- 
wtarzać. Nie słabiej oddziaływa tu i zrost nasz z 
ziemią, zrozumiały na tle gruntującego się w cia- 
gu pokoleń procesu dziejowego, Świadomy nie- 
tylko człowiekowi inteligentnemm, który zdaje 
sobię sprawę jasno z pojęcia ojczyzny, ale i pro- 
stakowi, którego tączą codzienne sprawy z takiem 
czy innem miastem lub wsią. Bo przecież z tych 
najniższych, pozorrie egoistycznych zaimtereso- 
wań, rośnie kopitał uczuciowy ludności, decydu- 
jący w następstwie o sile jej postawy politycznej. 

Tym tedy podwójnym  wiedzeni interesem, 
życzymy sobie i wszystkim mieszkańcom tei złe- 
mi i całei Polsce, o której przyszłość tu chodzi, 
żeby w nadchodzącym roku sprawa włączeria 
ziem dawnej Galicyi wschodniej do państwa pol- 
skiego była załatwiona bezwzgłędnie i ostatecz- 
nie. Niech nam będzie oddana pełna suwerenność 
na tym świeżo  skrwawionym terenie walk, 
stwierdzających nie samą siłę naszych wojsk, bo 
ore dokończyły tylko dzieła obrony, ale siłę praw, 
z których naruszenia i obnazy poczęła się obrora. 
Za długie, za wielowiekowe korzenie łączą nas z 
tym gruntem i iałowym sporem badaczy pozosta- 
nie kwestyą, czy jesteśmy jego płodem, czy też 
siewcami i oraczami tylko. W każdym razie wy- 
mikom naszego siewu rikt me zaprzeczy, bo zbio- 
rem po mim jest nasza obecna zorganizowana 
świadomość, zastępująca instynkt tubylczy i gro- 
madząca umiejętnie środki wałki z każdym za- 
machem ra stan naszej v/łasności. 

Wobec ostatniego rozstrzygnięcia nie podobna 
tedy zanegować zmiany na naszą korzyść tam, 
gdzie się kują losy przyszłego Świata. Równie 
pewne i to, że ra to kucie wpływa nasza własna 
wola, Niechże ona z drogi, raz dobrze obranej, nie 
schodzi. Niech kompromisy, do których ją ciągnie 
zadawniony małóg, odrzmca i jak twardo odezwała 
się we wszystkich zbiorowych wystąpieniach lud- 
mości, tak riech przemawia dalej czynami! 
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Władysław Grabski, 


minister skarbu. 
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List noworoczny. 


Piszę do Ciebie słowo noworoczne; 

a słowem mojem jest proroczy Duch 

co puszcza światy w kół niezmiennych ruch 

mówiąc: „nie spocznę*. i 
. 


W miliardach gwiazd i w stu milionach słońc 
składam potęgę chęci nieprzebranych 
i marzę — 

a wówczas dzieją się na świecie 
rzeczy przeróżne: może wstaje świt, 
może omdlewa róż kwiecie. 

. 

Tęsknię — 

a wówczas pełne niepokoju 
Z swych gniazd przytuinych zryweją się ptaki. 
Od my-h widziadeł sny ludzkie się roją, 
A krew ma znaczy ich szlaki. 
Tchem swym przepajam woń łąki, 

pachnącej głebą i trawą. 
Błyszczą si'rpy. Już wyszli kosiarze 
i dziewki w kraśnych ubiorach 

pracują wesoło, żwawo. 


Tak chce mój Duch, 
Tak nic nie czyniąc, Duch mói każe. 
+ . 
Jam jest we wszystkiem i wszystko jęst we mnie: 
światło narodzin i niebytu ciemnie, 
miłość do św ata i szalony gniew, 
że wszystko jeno jest mym własnym snem, 


mą myśą jeno i pragnieniem mem, 
a jam jest Mają. 
+ 
Tęsknota — znowu woła mię do kraju, 
tęscnota — idę poza siedm gór 
w obcą dziedzinę, choć tam ludzie mają 
— niby ja — duszę: też tak dziwny twór : 


Ja — ptak rozwijam skrzydła 


i dą ` ze skał; - en 


śnie przygotowułe szereg prac wśród których po- |wybltnego członka Edmunda Korab koma an: elta talencie zarówno koturmy tragika, łak : 


wraca jeszcze do Jana Jakóba Rousseau'a, oma- |Skiego. Śp. Koibuszowski, 


po ukończaniu 


vzkół | caduceus wesołka estradowego, przeżywszy nie- 


wia stosunek tegoż do Cerwantesa i związane z |Średnich we Lwowie wyjeżdża na wydział medy- |jako samego siebie, umiera niemal zapomniany 


hem problemy. 


czny do Wiednia, a wróciwszy de kraju poświęca 


Bardzo niedawno temu zmarł irnmy pisarz z |się karyerzę dziennikarskiej. Redaguje „Przezląd'” 


pośród młodszej generacyi kterackiej, 
naszem miastem ściśle związany. To śp. Tadeusz 
Dąbrowski. Wychowanek umiwersytetu Iwowskie- 
go bardzo wczaśnie zwraca uwagę kół profesor- 
skich swemi niezwykłemi zdolnościami i wtedy już 
rozpoczyna prace literackie w Krytyce‘ i „Pamięt- 
niku literackim‘. Pozostawia po sobie jedną, ale na 
gawsze o jego niecodziennym talencie świadczącą 
rozprawę o „Samuelu Zborowski”, Słowackiego. 
Prócz tego drukuje wiele cennych rzeczy, po cza- 
sopismach codziennych i miesięcznikach, przerzn- 
cając się w końcu zupełnie do dziennikarstwa. — 
Choroba płucna przedwcześnie zabiera mam ten 
pierwszorzędny kafent krytyczny. 

Jak rzekliśmy szczególniej ciężko dotknęła ko- 
sa śŚmłarci nasz gród. Wśród tragicznych okolicz- 
ności ginie w marcu w ostrzeliwamem mieście dru- 
gi po Śp. Krechowieckim, prezes Towarzystwa 
Dziennikarzy, wieloletni dziennikarz i jeden z naj- 
popułarmiejszych osobistości naszego miasta Alek- 
sander Nałęcz Milski, Pada od granatu ukraińskie- 
go, który zabija go na dzisdzińcu jego własnego 
domu. Urodzony w roku 1863 cale życie niemal 
spędził w naszam mieście dla którego też Szczerze 
i gorliwie ppracował. Począwszy ad czasów uni- 
wersyteckich, kiedy brał czymmy mdział w pra- 
cach Czytelni akademickiej i później przez długie 


również Z ji „Dz.enn k Polski“, a w końcu poświęca się pracy 


zawodowej w biurze korespondencyjnem lwow- 
skiem, zasiłając wiele pism zamiejscowych swe- 
mi korespondencyami. Długie lata sekretarznie w 
Tow. Dziennikarzy Polskich i sprawuje obowiązki 
prezasa lwowskiej kasy chorych. W czasie walk o 
Lwów zaraz w trzecim dniu traci jedynego Syna i 
odtąd podupada wciąż na zdrowu, aż z począt- 
kiem czerwca wr. odchodzi za jedynakiem w krai- 
ne cieni. 

Ale nietyłko dziennikarstwo potskie dotyka ten 
wyjątkowo ciężki rok ilością zgonów, Teatr, a w 
szczególności scena lwowska okrywa się silną ża- 
łobą. W ciągu kilku miesięcy Lwów traci trzech 
wybitnych aktorów: Ferdynanda Feldmana, Wła- 
dysława Barącza i Michaia Szoberta. Odohodzą w 
krainę cieni trzy tak dobrze każdemu z nas znane 
postacie, postacie zda się będące własnością tšgo 
miasta, tak zżyte z oklaskującem je społeczeń- 
stwem, że aż dziw jak mogły zejść ze sceny Życia 
bez zgokły tych, których byli ulubieńcami. 

Śp. Ferdynand Feldmann urodził się w roku 


11863 w Krakowie, po krótkiej tulaczce prowincyo- 


nalnej osiada w naszem mieście i Iwowskiej scenie 
poświęca 26 lat swego najbujniejszego rozławitu. 
Aktor niepospolity o zadziwiająca] wprost skali 
repertuaru byłby chlubą każdej z europejskich 


łata współpracy w „Dzienniku Polskim“, wreszcie soen, przez przywiązanie $odnak do Lwowa Spy- 
ido. ieden z założycieli Towarzystwa Dziennika- |dza tu cała swoją młodość. nie próbując nawet 
rzy Polskich, okazuje wielką energie i talent o'ga- zdobywania laurów na suenach warszawskich. Na 
mizatorski. Przez lat 30 blizko redaguje we Lwo-|kifka lat przed Śmiercią przenosi się do Krakowa, 
wie popularnego w całem kraju ..Śmigusa*. Jako |gdzie też umiera na chorobę cukrową w 56 r. ż. 


człowiek i kolega zostawia mo sobie wielki Żał i 
niezastąpione miejscz. 


Drugim z kolei jest Władysław Barącz, b. dy- 
ræctor skarbkowskiego teatru i artysta ogromnej 


Towarzystwo Dziennikarzy Polskich we Lwo-|miary, bardziej przez obcych jednak, miż swoich 
wie traci w przeciągu kiku miesięcy trzeciego |doceniany. Śp. Barącz, który mieści w swym Toz- 


nieznany przez najmłodsze pokolenia 

W dostojaym tym szeregu zmarłych ząimuje 
trzecie miejsce Michat Szobert, jeden z ostatnich 
w Polsce tragików dawnego regime'u teatrakuego, 
dlugoretni artysta naszej sceny, której był zawsze 
jednym z filarów. c 

Chwalebną śmiercią. jak żołnierz na postara. 
ku padła w marcu ur, znaną działaczka społeczna 
Marya Dułębianka, Nieustraszona bojowniczka „a 
prawa kobiece, wybitna filantropka, inicyatorka i 
przewodniczącą wielu Stowarzyszeń humanitar- 
nych, utalentowana malarka — tytułów możnaby 
wyliczyć bardzo długą koiummeęe -— umisra ha ty- 
fus, którego nabawiłe się, jadąc wraz z hr. Dzie- 
duszycką i p. Opieńską do obozu imternowan. na 
Ukrainie jeńców połskich. Zmarła w chwili, gdy 
wszystkie jej idealy poczynały się ziszczać, gdy 
Ojczyzna odzyskałą wolność, a do Sekmu połskie. 
go i do Rady miejskiej wywalczono pierwsze man- 
daty da kobiet. Właśmie taki mandat w twowskiej 
Radzie. l 

W kiika dni po pogrzebie Dufębianki złożono 
na spoczynek wieczny drugą ofiarę tej samej mi- 
syi Teodozyę hr. Dzieduszycką, która wraz z Du- 
tębianką jeżdżąc ma Ukrainę zaraziła się tyfusem 
płarnistym. Śp. hr. Dzieduszycką znana filantrop- 
ka od początku wojny nie zrzucała z głowy kor- 
ńestu a z ramienia opaski sanitaryuszowskiej | za- 
wsze mą majbamdziej zagrożonych posterunkach 
niosią pomoc polskiemu żołnierzowi. 
_ Oto krótkie zestawienie nazwisk najzasłużeń- 
szych z pośród tych. którzy opuścili nas w tym 
roku na zawsze. 

Imiona ich niespożycie zostaną w wdzięczne 
pamięci narodu! 
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a == piorun cęby kruszę, 
poeta, — stwarzam dusze, 
aby się szatan śmiał. 


. 


“hociaż zamiesz' ał we mni’ od wieka, 

choć nieraz jeszcze me serce pokona, 

(bo wielz, że droga do raju daeka, 

a dusza moja wędrówką zmęczona) 

wierzę, że znowu błyśne Duch Człowieka, 
poczęty z Prawdy bolesnego łona. 

Cud karmy znając nie tylko ze słuchu, 

siem: choć nie będę, będę w owym Duchu 


* . 


Ja jestem w Tobie i D ch ten jest w Tobie, 
eo żywie w niebios rozi:krzony:n globie 
| rośnie zielem na człowieczym grobie. 


Nie bój się śmierci, nie lękaj s'ę życia, 
jeno z wązkiego doląiź się powicia: 
zbudź się i pojm j treść Twojego Ś.icia. 


ądź sprawiedliwa: także wobec siebie, 
ie bądź grabarzem, cu nadzieję grzebie, 
bowiem się zjawił kometa na niebie. 


A bądź pomocna tym, którzy nie mogą 
pełną wolności, jak Ty, kroczyć drozą, 
którym drze ciało ciernisty mus głogu. 


Daruj im szczęście — a będziesz szczęśliwa. 
Prorokuj życie — będziesz wi cznie żywa. 
Nie ten, co sadził — owoc z drzewa zrywa. 


Na marginesie r 1919. 


Lwów, 1 stycznia. 
Rok dobiegajacy końca, w dziejach Polski ma 
hezmała to samo znaczenie, co rak 1918. Jeże 
rok 1918 przyniósł nam zmartwychwstanie Pan- 
stwa Polskiego, to rok 1919 był ciężką, ale konie- 


czną próbą, jaką Polska przeszła, utwiendzając 
swą r-cyę bytu w ogniw walk zewnętrznych i 


cięższych może jeszcze wewnętrzrych proble- 
mów. 


Przytem splot warunków, stosunków, 


Z humarystyki axtualnej. 


Horoskopy na rok 1920. 


Lwów, I. stycznia. 

Na ostatnim scansie spirytystycznym u pp. N. 
znany hipnotyzer p. X.-Y. wywołał ducha pani 
Lenormand. — (Frzebow edziała przyszłość Napo- 
łeonówi oraz Fryderykowi W kieniu, a przeps- 
więdnie lej spełuiły się. Wyśmien..s jej karty do 
wykładania kabały oleca znaua księgarra an- 
tykwarską Szquuea Bodeka, we Lwowie ulica 
Batorego. — Przyp. zec.). Firma ta, poręcza 
prawdziwość. p(zepow edni, które, niżej podj) sa- 
ny, naprędce na kolanie notował. 

Rok ten będzie rokiem w zderzenia obfity:n. 
(O:ile mie zajdą osoliczności od recakcyi, przapra- 
szam, od ducha, a'e zależne i nia nokiernią inaczaei. 
— Przyn. zec.), 

Przedewszystkiem, będzie w nim taka sama 
ilość dmi i nocy, chybzby (co nie daj Boże) Febus 
zastrajkował, co wśród takiej strajkoma nii, nawet 
szanującenu się bóstwu może zdarzyć. (Patrzaj- 
ce mi sufragana!! Jak się sadzi, że w mitoloxii u- 
czony! Hańba mt! — Przyp. zzc.). 

W roku tym, raki będą chodzić tyłem, a pa- 
skarze gromadzić majątki pod nosem i przy mil- 
czącej a wydatnej pomocy komtetu zwalczania 
chwy. Ilość memoryałów, przesłanych radzie 
pieciu, posłuży: jako podstawa przemysłu paniero- 
wego Framcyi, a do przewieziznia jej (nie Francyi 
dle tej ilośc) potrzeba będzie zakupić 120 wocią- 
ców cżterdziesto wagonowych. Połowę kamienic 
we Lwowie kupią złodzieje kieszenkwi, a dot;ch- 
czasowi Kamieniczncy będą w dawnych swych 
-ealnościach pe'mić furkcye dozorców i czekać 1a 
ozeni 

Cena kiłozrama tytoniu „Końskiego zami'ezo" 
dojdzie do niebywale; wysokośc a %cne zadrą 


tosy do góry, trzymane będą w fabrykach tyto-jehłanna paszcz: kanału, (To ma być n.espodziez | * 


idei, 


pó 919 . 


Jan Cąbzki. 


miu, jako najlepsze naturalne maszyny, prodata- 
će dany towar. (Biedni masarze! Z czego też 
będą, po wojnie kełbaski? — Przyp. zec.). Bl'ń- 
ski, wystosvie niew edzieć który z rzędu list o- 
twarty do Głabińskiego, ten odpowi niewiedz'eć 
którym pierwszym, poczem, nastąpi wyzwanie ra 
pojedynek amerykański. (Oj, ta Ameryka, ta A- 
meryka!! — Przyp. zec.). Obaj przec'wnicy Zje- 
dzą po puszce konserw mięsnych amerykańskich, 
dostarczonych ad rem przez Hoovera, a który z 
nich skena na skręt kiszzk, ma sobie w przeciągu 
48 godzin odebrać życie wystrzałem z rewo wern, 
a majątek zapisać przeciwnikowi, albo na jaki cel 
„drcbroczynny* pod protektoratem p. hr. Pelagii 
Skarbkoweł. 

Wasył Habsburg, przybierze przydomek „Diu- 
ga ręka“ i pojedzie do Ameryki, gdzie zostanie 
naczeln kiem plemienia Siuksów, o których w cza- 
sach inłodości czytał w popularnem wydan u Ja- 
dka Texasa albo Sitting Bua. 

B. czs. Wilhelm przyjmie posadę aktora filmo- 
wego w holenderskiej firmie „Nondisk* i będz e 
wego w holender. :rme „Nordsk* i będzie w 
swych sztukach grał rołe amantów i innych czar- 
ma zyski jej przemysł kinematograf czny, stanow- 
czo odmówi po raz setmy wydania go koalicyi. 
Bo szewicy definitywnie rozbłci. zajntą K jów, O- 
dessę, Żmerynkę, Kamieniec i Berlin. 

Ale mieszkańcy Kołtunowe (w twoje ręce 
panie Pożarowsk:!!) cieszcie się! Znany i cewio- 
ny powszechne, pan prezydent miasta, Homo- 
nowskł, poweźrnie chcąc zaradzić powszechnemu 
brakowi mieszkań, mądry plan, nie *akbyście 
przyczuwszczali — wybudowanła większej ilosci ka- 
miec, albo adariacy: Koszar, o ne! ty'ko, prze- 
kopania jeszcze pięciu ulic pryncypalnych, (cząc 
na to, że kto nie skręci karku na gołoledzi zmo- 
wej i nie utonie w bezdennych głębinaci błota 
wiosennego, ten z pewrośŚcią znajdz e śmierć na- 
głąa nie spodziewaną wpadlszy w czarną ol- 


R 


międzynarodowego życia jest dzić tak potężny, Że 
każde zagadwienie zewnętrzne ma swój wykładni» 
wewnętrzny. a ujęcie każdego ważniejszego pro- 
blemu wewnętrznego odbija się tk, czy owa% na 
pol.tyce zewnężrznaei. 

Początek roku 1919 znamionuje upadek rządu 
ludowego, czyłi Moraczewskiego, będący logicz- 
nem j faktycznem następstwem wymiku wyborów 
sejmowych, które zawiodły nadzieje socyalistów. 

Dodać do tego, należy nawskróś klerykalne, 
choć szczerze m rodowe usposobienie Poznańskie- 
go. Oderwało się ono od Niem':ec samorzutrie, pod 
eg dą Paderewskiego, co w rezultacie dało mu 0- 
gromną popularność. 

Jestto niewątpliwie historyczną zasługą Pil- 
sudskiego, większą lod wszystkich iego dotych- 
czasowych czynów, że oddał Paderewskiemu peł- 
n wladzy rządowej. Zmusił w ten sposób Pt- 
sudski do zgodnej pracy nad budową p.ństwa 
wszystkie rozbieżne dotąd elemerta społaczeń- 
swa naszego. Zasada przeobrażeń społecznych. 
czy nawet rewolucyi społeczi:ej, ba, nawet zas» 
da obrony imienia narodowego, jako pądstawa 
rozmaitej ugodowości, czy centralnej, czy koali- 
cyjrej, musi. ły. ustąpić wobec polskiei racyi sta- 
nu. 


` 


Ta sztuka kompromisu z własneni spoleczel- 
stwem, a właściwie wyczucie naturalnych ftso 
dążności sprawiły, że Polska wobec zwycięskie: 
koalicyi oxazała się organizmem nadspodziewanie 
zdolnym do życia. 

Stosunek Polski do kdal'cyi to jedno z raj. 
bardziej interesujących zagadnień ubiegłego roku. 
Śmiało można powiedzieć, że jeżeli chwila utwo- 
rzenia Polski dia wicłu Polaków przyszła niespo- 
dz'ewanie, to i sama kcalicya zaskoczona zosta- 
a rozległoŚścią problemów polskich, żywotnością 
sił państwowych, ujawniorych w Polsce. 
Oczywiściz bardzo wiele, raczej prawie 
wszystko w stosunku koalcyi do Polski polegała 
na nieskoordynowanych zresztą dążnościach czym- 
ników koalicyj do narzucenia zwyciężoremu świa- 
tu swego „raison d° etre“. Wediug tej zasady mia- 
no wprawdzie powołać do życia nowe państwa na 
gruzach państw -certralnych i Rosyi, ale równo- 
cześnie tak w nich urządzić «stosunki, żeby pań- 
stwa koalicyjnz ciągnęły z nich jaknajwiększe zy» 
ski ekonomiczne, a także politycznie korzyści, 


wana śm'erć? Toż to nasz chleb powszedni. 
Przyp. zec.). 

| Za'ste Salomonowe rozwiązanie sprawy. 
Urwie to feb netyiko hydrze mieszkaniowej, alc 
i aprow zacyjnej a magistrat Koltunowa znany ze 
swej przedsiębiorczości, będz e miał więcej arty- 
kułów pierwszej potrzeby, do puszczenia ua pa- 
sek. Racya tytoniowa, zostanie podwyższona na 
5 (pięć) karatów cukru na osobę, pięć miEgramów 
chleba į jedro jaiko (Honny soit qui mał y pense!) 
na 25 rodzn obywatelskich. 

Napisy na „Vergisciys Anstalt“, „Dla Pañ” 
„Dia Parów* zostaną zrzemalowane na. „Dla 
Obywateli‘, „Dla Obywatelek* w myśl wnioski 
towarzysza Moraczewsk.ego, na posiedzeniu Sei- 
mu ustawodawczego. Będzie to wielkim krok em. 
wprzód do rozwiązania tak ważnej ji aktualne: 
kwestyi reformy rolnej. 

Tramwaj będzie kursuwac w ten sbysób, ŻE 
od jednej stacyi do drugiej będzie wiózł pasaże- 
rów a od tej do następnej pasażerowie będą go 
popychać. (To się nazywa równy podział rracy. 
— Przyp. zec.). Konduktorzy nie będą m elj tada! 
nigdy drobnych ce'erm wydania reszty, ýrzeto 
wkrótce pokupują dcbra ziemskie i będą złoso- 
wać za ustawą znoszącą reformę rolną. Za to 
dotychczasowi obywatele ziemscy staną się przy- 
kłądnymi „Towarzyszami'. Magistrat wyda bo- 
ny na 60 i 80 hal. a równocześn e podwyższy ct 
nę za jazdę na 1 koronę : 50 hal. W ten sbosób 
kwestya „reszty“ w tramwajach zostanie zała. 
zodzona. 

Dorożki nie będą istnieć z wiadomych po- 
wodów, a paskarze nie chcąc chodzić „per redes“ 
zajneszkają w kinach. Strajk urządzą... Tu duch 
przeęty widać słusznoścą tego strajku, zastraj- 
kował a na zaklęcja mistrza odpowiadał n'eprzy - 
zwoitemi Propozycyam, wreszc'e obisca! powró- 
jeść, jeżeli p. Redaktor da dobre hanoraryum za 
przepow.edn e. 


p 
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Tyczy się to tak dobrze państw $wizło povo-|nej geograficzno-historyczeej Litwy ie leży w 
=łamych do życia, jak również Niemiec i kosyi, któ- | związku z Rosyą, lecz właśnie z Polską. 


rym broń Boże nie wolno wyrządzić miwet uro- 
ponei niesprawiediwości m p. ze strony Polski. 

Polska zresztą jest traktowana przez <oalicyę 
zgoła odrębnie, z pewnem nawet nix swierza- 
iem, płynączm z obawy przed powsta. icm no- 
wego, bardzo potężnego państwa o meokrzŚślonych 
ieszcze politycznych horoskopach. 

Pytane to jednak jeszcze niezupełnie dotąd 
wyjaśnione. Jasnem jest jednak, że zwycięski ko- 
altcya przez paragrafy o nmiejszościach narod% 
wych stara się tworzyć wszędzie wawmętrzne ase- 
kuracye, paraliżujące ewentualne mebazpieczeń- 
stwa, co u nas tak dobitnie wystap to w kwestyi 
żydowskiej, 

Tutaj należy zaticzyć ekscepcyonalne stanowi- 
sko, jakie uzyskał Gdańsk w przyszłej) Polsce, u 
należy zaliczyć zasadę umiędzynarodowienia W'i-, 
sły, ca wszystko razem w razie słabości polityki 
naszej grozi poważmemł zawikłaniami zewnętrzne- 
mł i wewnętrznemi. Wskazame braki nie mogą je- 
drak osłabiać zasadniczych korzyści, jakie przy- 
utóst Polsce traktat wersalski, pierwszy właściwie 
traktat międzynarodowy. uznający niepodległą 
Po!'skę. Wyliczone przez nas uchybienią mogą Się 
wydać w perspektyw e historycznej tylko kolca- 
mi, choć kolce te są nieraz bardzo <totkiwe, jak n, 
p. zarządzenia plebiscytow: na Śląsku Górnym. w 
Warmii i ma Mazurach. 

Traktat wersalski oznaczył naszą granicę 
mniej wiecej od Niemiec. Pazostałą jednak nieo- 
kreślona cała o:brzymia ściana wschodnia, poZo- 
stał miewyraźny stosunek do zagadmienia rosyl- 
sklego, I wa tym punkcie Polska jest zależną od ©- | 


statecznego wyniku zmagań Angħi i Framcvi z by- 


tym caratem. 

Wyniki wojny  przerosły i tutag  kalkulacye 
przzdwojerzye koalicyi. Przygotowawcza robota 
niemiecka, stworzenie t zw. „Kamdstaaten* z jed- 
nej strony, wybuch i dotychczasowe sukcesy bol- 
szewizim, odpływ Nemców, wszystko to razem 
wytworzyło chaos ktębiący się dotychczas. | 

Z tego wszystkiego urodziło się zagadnienie | 
Po!ski na wschodzie, czerpiące madto siły w pel- 
skiej historycznej tradylwy! i w obecnej sile polskiej 
kultury. 

Nie ulega wątpliwości, że ta wschodnia Ściana 
Polski zadecyduje o skali przyszłego maszzgo pań- 
scewowego rozwoju. Akt pierwszy tej kwestyi, to 
walka o Lwów i o ziemię Czerw.eiską. Wa.ka ta 
wybuchła 18-go Istrpada 1918 r. i przeciągnęła się 
aż do czerwca 1919 r., lako ca'kiem niecczeki va- 
na przez koalicyę, pelroj na tym punkcie uprze- 
dzeń, zjawisko określające z polskiego Stanow ska 
torytoryelmy charakter rdzennej Polski, Zwycięska 
ta dla mas walka przyczyniłą się ogromni do skon | 
solidowania polsk 'ogo społeczeństwa. Zapewnia o- | 
ta również Po sce perspektywę świetnego rozwe- 
iu przaz połączemie Gdańska z morzem Czarnem. 

Ukraina, to jedna z najbardziej jątrzących ran 
naszeł przeszłości. Nie wynika stąd jeszcze, by lan 
cet rosyjski, który wycał zagadnienie ułkraiń- 
skie w XVII i w XVII wieku, miał być dla Polski 
czulszy w razie braku Ukrainy. Dlatego też mimo 
wszeikie wątpliwość historyczna należy uznać 
prawo Ukrainy maddnieprzańsiej do sanrodzielne- 
zo bytu państwowego. Rosya, czy dawna carsxa, 
czy Kołczakowsko-Denikinowska a nawet bolsze- 
wiska nie chce znać ma tym pmikcie żadnych u-| 
stępstw: z Ukraimy chce m eć najizwyklejszą pro- 
wincyę rosyjską. Stanowisko koalicyj jest ciągle 
n epewtne i niejasne, 

Sfera północno-wschodmia zag dreń polskich 

jest także ciagle otwarta. Znowu niewiadoma. coi 
właściwie ma dopiero określć walka, jak daleko 
u zachód będzie sęgać Rosya. Zależy to również 
cd tego, czy bolszewizm zostanie wykorzeniony 
mieczem | tfokadą, czy też ostatecznie koalicya go 
uzna choćby w formie zmodyfkowanej | złazo- 
azonej. Polskie stanowisko analogiczne do po- 
wyższego określenia kwestyi ukraińskiej mile- 
piej tłumaczy wiieńska odezwa Piłsudskiego. Żą- 
da oma wbrew narodowcom lsswskim. a także 
wbrew naszym dermtokratom narodowym, by o 
przyszłości Litwy historycznej zadecydowały sa- 
me ludy, w skład jej wchodzące. 

Wynika stąd oczywiście, że przyszłość daw- 


| skarbowe}. Na tem polu szmat pracy mamy jle- 


Zresztą wyobrazić sobie niepodobna, jakby 
Polska istuieć mogła, jako naprawdę niepodległe 
peństwo, wciśnięte miedzy kolos niemiecki z za- 
chodu, a kolos rosyjski od rvschodu. Byłaby to 
polityczra wegetacya, któraby swą międzynarc- 
dową racyę bytu zawdzięczała ciągłej pomocy 
Francyi i Anglii, stat by słę zatem Polska kolonią 
tych państw. 

Niewątpliwie tkwi w Polsce olbrzymi zasób 
sily państwowej. Jest on narazie reprezentowany 
przez odrodzoną armię polską, która w ubiegłym 
rosu dość miała pola do zdLnią pierwszych egza- 
mnów. Daleka wprawdzie jeszcze do doskorało- 
ści na tem polu, jednak jest co już rzucić na szalę 
wydarzeń. 

Rozwój armii ł maszyny państwowej wymaga 
jednak konlecznie niezależności zospodarczej ' 
szcze przed sobą. Jasrem jest również, że praca 
ta, tylko wówczas da się wypełnić, gdy ustrół: 
Polski państwowej zostanie dopasowany do wiel- | 
kich oczekujących ją zadań. 

W tem tkwi historyczne znaczenie zapocząt- 


l 
l 


_ 


Dawid Abrahamowicz, 


kowaneł przez Sejm reformy agrarnej. Reforma 
ta nie może, fk śluby Jana Kazimierza rozwiać 
się w tęczy złudzeń, lecz musi być korsekwentnie 
doprowadzoną do końca. 

Od śmiałego przeprowadzenia reformy agrar- 
mej zależy nietylko dobrobyt wsł rotskiej, n etyl- 
ko przyszłość Bdrzemysłu polskiego, a'e również 
 kołon.zacyi polskiej na terenach stanowiących 
i naszą własność prawną, czekającą na polskiego 
osadnika, 

Te różnorodne, a Śmiałe zadania wymagają 


'wogóle również Śrniałaj myśl, która nie powinna 


iść torami zaśriedz'ałej rutyny; powinma być tak 
dobrze niezawisłą od klerykalizmm, jak również od 
bojowego antyklerykalizm. 

Po próbie socyafistycznej rządzenia m eliś- 
my próbę przeważnie derqokratyczno-narodową 
obecie rząd stoi głównie pod wpływam odlamu 
ludowców i Zjednoczenią ludowego. Nie fest tò 
jeszcze rząd zdecydowany, o jasnym kierunku 
społeczno-administracyjnym na który Polska 
czexa. 

Tak nowozytny rząd wyda Polska tylko no- 
wożytna, zródzona podczas wojny. uwolniona od 
ludzi, obciążonych spadkiem politycznym po pań- 
stwach zaborczych. Prawdopodobnie stanie się to 
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dopiero pa nowych wyborach do Sejmu. To pe 
że Seim dzisiejszy nie można w 
ważać za dokładny barometr naszej opnii polt- 
tycznej. 

W każdym razie uczucia całej Polski biegną 
z końcem roku do tego, kto fest symbolem jej 
państwowości, kto potraft od początku listopada 
1918 r. aż do dnia dzisiejszego Przeprowadzać 
nawę państwa polskiego, mimo wszelkie wo- 
wrętrzne  zawnętrzne n.ebezpieczefstwa. 

Miejmy nadzieję, że najb'iższe miesiące da- 
dzą temu człowiekowi jeszcze większe skomsoli- 
dowanie opinii publ cznej, dodadzą mu siny rząd, 
który poprowadzi Polskę w imie programu bisto- 
rycznego, demokratycznego i społecznego. 


wna bowiam,, 


ADAM SZCZERBOWSKI. 
Podróż podniebna. 


Księżyca srebrny kół 

wśród złotych gwiazd zarmeci.. 
Rozłamię księżyc wpół, 

tobie pół, sobie pół 

bedziemy grać kk dzieci. 


Gotowy Wielki Wóz 

aa chyży lot podniebry. 
„iPrzestrzenny mrok i mróz, 
Łucznik za stadem kóz 

į orszak złotosrebrny. 


Ocząt promiermych ról 
gwiazd sejmy, komstelacye, 
O tęcz skręcony zwój 
nierozstrzygnięty bój, 
wśródgwiezdne konspiracye. 


Sfer harmonijny chór, 
błękitnych puszcz zwisrzęta, 
Komet zzaszonych bór, 
meteorytów wór 

1 Mlecznei Drogi pata. 


Mgły, mroki — Sen i zgan. © 
Nicość, bezczas, bezprzestrzeń. 
A kędyś Boży tron, 

gdzie do ariołów On 
przemawia grzmotem wieszcze 


Księżyca srebrny kół 

wśród złotych gwiazd zamieci. 
Rozłamię księżyc wpół, 

tobie pól, sobie pól 


będziemy grać jak dzieci K 


Bilans kulturalny 


Polski odrodzonej 


Lwów, 1. styczma. 

Z pośród gorących jeszcze i czerwonych že 
Źli, tlejących na w.elkiem popielisku świata, Wy- 
grzebać trzeba i dobyć ł.sme owoce ducha i my- 
śl.Zebrać trzeba i zsyp-ć razem pion kuliurakry, 
żniwo pracy bezkrwawej, dzięki upartej mocy 
trwające w czas mieczem rozgłośny i dziki. 

Lczyć trzeba u schyłku roku, u szarych, 
śniegiem zawianych wrót, odołnających st.ry, w 
mozo!e przebru'omy szlak od nowej, mgłą jeszcze 
zasnutej drogi — liczyć trzeba pilnie zebrane Zro- 
na winne w winnicy ducha, o którą raz po raz tū- 
derzały ognie poż mi — liczyć trzeba jak perły, 
ocaloe z rozboju i nie rozmiecione wichrem. 

Ten cbrachunek za okres pół-wojny, pół-po- 
koju, don'oślejszy jeszcze jest u nas, niż zdziekoł- 
wiek w Europie i na świecie — bo u nas jestto 
płerwszy rok istnienia Rzeczypospolitej — pierw- 
szy rok naszego Odrodzen'a. 

Jakże się załn ugurował, jak zaznaczył. jah 
zap'sał tę pierwszą kartę w dziejach dncha swo- 
jego reneszmsu? Jaki znak nakreślił u wstępu no- 
wego istnienia Polski — czyli zwycięski znsk wal: 
ki ze złemł mocami, trwającemi naokól? Czy pod- 
jal dawną tradycyę Światłodawczą. złote poslan- 
n'ictwo niesienia zachodniej jasności we mroki 
wschodu ? 


Owszem — w dźwłięzdącej się z ruin | om 
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Polsce, odżyła wielka myśl Czackich, Kołłatajów, 
Czartoryskich. Jeszcze nie przygasłu złowrogie 
zarzewie, nie zbladła luna i nie ostygła krew — 


a już na różnych punktach ziem polskich rOZbły- ) 


sło szlachetne Światło kultury. Na cieprzyćmioną 
chwałę Rzeczypospolitej, na wieczną chlubę imie- 


nia polskiezo zapisane będzie otwarcie wszechni- | 
cy w Poznaniu i Lublinie i wskrzeszenie uriwere-|. 


sytem w Wilnie. To ostatne zwłaszcza, dokonane 
w ślad za wyparciem czerni bolszewickiej z tego 
miasta, jest jakby po mrogich stuleciach uczynio-. 
nym. krokiem na drodze Kazimierzowej i słuszny 
stanowi: tytuł do naszej sławy. powiększając tak, 
świetnie liczbę bezkrwawych zdobyczy.» 

Nietylko zaś dźwigają się litewskie kresy, 
prostuiąc się z więzów, nałożonych przez żelazną 
opiekę Murawiewa i Isenburga. Nietylko oddy- 
cha żywiej i pręży ramiona skatowana Litwa — i 
Wielkopolska wyprowadza radośnie na biały 
dzień swą polskość tajeną.  Nietylko rozwiera 
ciężkie podwoje tajwyższej uczelni — otwiera na 
Ściężaj poezyą malowane wierzeje rodzimego tė- 
atm. Po tak długim czasie niemocy, w którym 
konsekwentna pięść pruska wbijała z powrotem 
w gardło wszelki polski dźwięk, Poznańskie; upo- 
śledzane w rozwoju imtełllektuałnyrn, chce Się na- 
pić, nadyszeć Ojczyzny. 

Nie pozostaje zaś w tej mierze w tyle stolica. 
Wprawdzie i za rosviskich czasów miała swę pol- 
skię teatry (w rządowej oprawie!), a za okupan- 
ckich dostęła w łaskawym prezencie polski unie 
wersytet. Ale dopiero po odejściu czułych kura- 
torów poczęła używać swej własności bez ograri- 
czeń i według swej niekrępowanej woii. Dobyła 
też z podziemia szkolnictwo niższe i średnie, ka- 
sując nakoniec swe tajne rauczzmie. 

Jak na pierwszy rok samodzielnego bytt po- 
Htycznego w nieuspokolonycii granicach, duży to 
i znamienny czyn! 

A Jakiż blask pad! na Nterature od tego świtw? 
Jakt nowy promień ozlocił jej Ścieżki, czy pokazał 
nową w plątan'nie dróg, czy otworzył nowy jaki 
kwiat, nieznany dotąd, a świetny? 

Nie stało się jeszcze nic z tego wszystkiego. Po- 
dobnie, jak przed wiekiem, po orkanie wojen na- 
połeońskich, nastał czas oczekiweanią Zużyły się 
tuż t zszarzały formy stare i wymark nietytko ini- 
cvatorzy, ale i komtynuatorowie — a nowych je- 
szczę niema. Bo nio jest z gruntu nową formą, zdą- 
żejący ku nam tak późno z zachodu Í nie rodzący 
się z wośny ekspresyomizim i nie fest, minto całej 
Swej poczwarności, może nawet poczwarką... 

Po wojnach: napoleońskich zeszło omziś nad 
Europa promienne słońce romantyzmu — ale 
dopiero, gdy „przebrzmiał głos trąby ti złama- 
ły sie szyki”... Więc my czekamy. Na 
razie zaś jesteśmy Świadkami pewnego 0- 
żywieria się twórczości literackiej w stosunku do 
at ubiegłych — naturalnego następstwa wprowa- 
dzenia się do własnego domu. — Działanie jego 
wszakże było dotąd tytko zewnetrzne, nie odmie- 


Z DNIA. 
+ NASZ REPORTER PISZE: 


Proszę redakcyi, Śniło mi się akurat w Syl- 
westra, że aprowizacya na Wielkanoc będzie 
znowm rozdawała po 8 deka smalcu. Idę więc do 
pana Stobieck ego i pytam go, czy to Prawda, a 
on mówi: panie reporterze, sen mara, Bóg wia- 
ra, mie przeładaj się pam na poc, to nie będą się 
panu śniły takie rzeczy. 

Już chcałem na temat mojego Przejadania 
się dać panu Stohieckiermu krwawą rerostę, ale 
że to był właśnie Nowy Rok, więc się pohamowa- 
łem i począłem mu tylko życzyć dobrego zdro- 
wia, długiego życia i żeby mu na Marsie kasza. 
hreczana -obrodziła. fo go ucieszyło, bo dat mi 
fiolkę sacharyny i życzę także, abym pióra zbytn o. 
nie natężął i żeby mi się mimo to dobrze działo. 

Mając taki dobry początek, poszedłem z gra- 
tulacyami do pana Neumanna. Muzyka zatrzytnął 
mnie w przedpokoju i powiedział, że pan prezy- 
dent myśli właśnie nad dobrem miasta i nkogo 
we przyfnuje, a powinszowania można u nizgo li 
zostawiać.: Więc na ręce Muzyki życzyłem Pantr 
prezydentowi, aby mu się w tym nowym Toku 
tak samo dobrze powodziło, lak w poprzednim 
i aby mw wdzięczna Indność pomnik wystawiła, 


r 
OBORY IDZ RZI OZ OWAK — ZO PRÓÓR=—— A 


niające zasadniczych rysów obłidza literatury. Al- 
bo weczcej zmieniło je w sposób negatywny. Za- 
miki bowiem ci, którzy byli żywym, najgłębszym 
i tyle koch«nym głosem w dobie niewoli -- a jeśli 
nie zamilkł, tedy wyraźnie widać ra pismach ich 
szukąnie. Szukanie swojego, osobnego tonu w chó- 
rze towym i swojej Ścieżki w odrodzonym pol- 
skim Świecie. 

Wszelako zasłonłore jest jeszcze wszystko, 
choć coraz przestronniejsze czymi się miejsce dla 
przyszłej prawdy.  Chc'elibyśmv jekiejiś nowej 


tyle materyału do niego w całem mieście leży. 
Muzyka przyrzekł, że powtórzy to panu prezy- 
dentowi j. odesłał mniz do departamentu dobro- 
czynności, który iednak był zamknięty. 

Idę włęc do bana Obirka i mówię: życzę 
Przy tym Nowym Roku zdrowia, szczęścia i aby 
Pan Bóg dął panu wiceprezydentowi jak najwię- 
cej socyalistów! On na to spojrzy na mnie z pod 
oka i odpowie: a paru jak najwięcej wierzycieli! 
I już nie chciał gadać ze mma, a ja Poszedłem 
dalei. 

Że to z ratusza na ulicę Sobiesktego blizko, 
więc myślę sobie: alles ajns! 1 wale prosto do 
zakładu pogrzebowezó. Przed bramą stoi radca 


Św starski i ja obces do niego: życzę przy tym: 


Nowym Roku zdrowia, szczęścia i aby Pan Bóg 
dał panu radcy jak najwięcej nieboszczyków! A 
om do mnie: ja tu sam jak nieboszczyk i speku- 


Hre tylko nad tem, aby mnie żywcem nie pocho- 


wal. Ale ježe ma pan jaką zdechłą szkapę, to 
ja Danu wymienię na nową. Westchnąłem tylko 
I mówię: ia sam, panie radco, jak zdechły koń — 

poszedłem, myśląc po drodze, ż2 tu mógłby 


|zrObIĆ kokosowy interes nasz boski Nemo, bo 
e lego pegaz lest bajecznym rwmakiem, to je- 
d 


wym eniwszy go na Dogrzebową szkapę 
mógłby bodaj podróżnych wozić na kolej, czem 


co nawet bez: wielkich ekspensów stać siè może, |więcćj by zarobił, niż pisaniem wierszy do ga- 
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Jędrzej Moraczewski. 


księgi możnych w radość i siłę istnienia, skoro w 
dawnych rie masz już dla nas soków żywotmych 
A nie wyciśniesz ich z żadnych żywych kamieni, 
ant nie dosħichasz ich pułsowania w owej dawne. 
go kroju „Charitas“. 

Rzeżwy dech wojny me wyda? jeszcze t ua%, 
podobnie, jak . i gdzieindziej owocu. Nie wydał u 
ras nawet takiego wrażającego się w pamięć od- 
cisku doli szarego żołmierza, jakim jest „Ogień“ 
Barbusse'a. Nie zliczy! tak do cna nie ogłądną! da 
nłebi zawwzonych nie tyłko w żar, ale w błota, 
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zety, którzj nazwiska nie wymieniam, bo nie cheg 
szanownej redakcyi komypromitować. 

Widząc lednak, że z mauistrackimi harpago- 
nami nema interesu, poszedłem do sądu na uł. 
Batorego i mówię do prezydenta: życzę przy. 
tym Nowym Roku zdrowia, szczęścia i trzech 
beczek bon-gout. Popatrzał na mnie pan prezy- 
dent jas na tego, co to na ulicy Marcina nieda- 
wno dwudz estu ludzi pokąsał i nuż mi dzięko- 
wać: serdeczne Bóg zapłać, kawalerze, a tłekby 
tam kiedy z mieszkaniem i z wiktem było kiep- 
sko, to Proszę się tylko do mmie zgłosić. 

Ucieszyłenz sę okrutnie, że to w razie osta- 
teczności mogę mieć przytułek u takiego dygni- 
tarza, i dopiero za bramą polapałem się, że on 
właściwie chce mne do kryminału wsadzić. To 
mi odebrało ochotę do dalszych powiuszowań, 
zaczem poszedłem na obiad do Jizera, gdzie mi 
zaraz panna Bronia dala zupy pęcakowej i talerz 
studzien ny, co miało kosztować 40 konon, ale że 
jadam na borg, więc Jager 50 koron do książki 
zapisał. 

Po obiedzie wroctem d domu podniesiony 
ua ciele pęcakieją i studzieniną, i podniesiony na 
duchu myślą. że przecież są jeszcze dobrzy: li- 
dzie we Lwowie, co poczytałem dla siebie jako 
dobre auspicyum na rok Pański tysiąc dziewięć- 
sei dwmdziesty. 
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jak wieczność długich dni jego istnienia. Niema u| 
nas dotąd takich ksiąg Wedy piechura, ksiąg zro- 
dzonych w tramszei i nowym, wojennym zapisa- | 
aych językiem. U ras wojna rozbiła się w litera- 
iurze na okruchy, na trafniejsze i mniej trafne w 
wyraźnie fragmenty, kreślone w lini i — za fron- 
tem. 

Napięcie oczekiwania rośnie z każdą chwilą, 
Do syta mamy już bowiem wszelakich fotografii 
wojernych retuszem czy bez. W roku, 
xtóry się wczoraj skończył, owa mania fotogna- 
towania poczęła się już na szczęście zmmiejszać. 
Zaznaczyć należy, że idzie tu o nieertystycz- 
ae kopie rzeczywistości w literaturze, nie zaś o 
parniętrikł, wierne i dobrze chwytające xchiwilę, 
> jakich dotąd nic niewiadomo, a które byłyby 
wielce pożądane. 

Zakończył się tedy okres surowego tramspo- 
nowania wrażeń i motywów w dziedzinie literatu- 
ry — przebrzmiał czas wojernej śpiewki i w sta- 
ry patos zdobmej, a przeto ogranej strofy. Lecz 
Muza polska nie rozwinęła dotąd skrzydeł do wy- 
sokiego lotu. Zadumała się jakby nad wojrą i nad 
erą minioną. Przyszła na nią chwita skupienia, z 
której rodzić się zwykła mspiracya. Zarówno ©- 
wa gigantomachia, jak I wyszłe z niej rinasci- 
merto polskie czekają na swój prawdziwy Wy- 
raz artystyczny, którego dotąd mieć jeszcze nie 
mogły. L w. 


: mju ' 


JAN GELLA. 


Rysa. 


Jakže szczęśliwiśmy byl 

W swych oczu patrząc zwierciadła, 
Nim w lazur naszej idylli 

Ta pierwsza rysa się wkiradła. 


Zda się nie dostrzedz jej okiem. . . 
Innyby szczęście Śnił dalej; 

My będziem, z łkamiem giębokiem, 
Codzień ją rozorywałfi. 


Co wieczór zediicemy zdała 
Łagodzić słodko zatargi, 

Co rano goryczy fala 

Na nowo zamknie nam wargi. 


Każda sposobność w tej walce 
Do zgody — z rąk się wyśliźnie, 
Więc będziem krwawić swe palce 
W niezagojonej tej bliźnie. 


I próżnym żalem się raczyć 
Będzie wciąż dusza ma chora, 
Że ci nie chciała przebaczyć — 
Pomnisz — piarwszego wieczora. 


Pierwszy rok 
samodzielnego bytu gospodarczego Polski 


Lwów, 1. stycznia. 

(Sp.) Bieg życia gospodarczego, oraz dzia- 
łalność sejmu i rządu w Pierwszym roku samo- 
dzielnego bytu gospodarczego Polski, ująć się da 
w trzy kategorye zagadnień, występujących ze 
zmienną intenzywnością przez cały rok ubiegły. 
Są to: kwestya społeczna w rolnictwie i prze- 
myśle, odbudową życia gospodarczego i un fika- 
cya tegoż Życia na ziemiach byłych zaborów. 

Kwestya społeczna w ścisłej łączności z pro- 
blamami gospodarczymi, pojawiła sę u kolebki 
niezawisiego bytu nowoczesnej Polski, stając się 
podłożem ugrupowań sejmowych, działalności 
naszej pierwszej reprezentacyi parlamentarnej i 
fermentów w łonie społeczeństwa. Pod znakiem 
rew ndykacyi społecznych wróc'ły w całej Euro- 
pie milionowe rzesze zmmobilizowanych obywateli 
do pokojowych stosunków. Im słabsze było pań- 
stwo tem silniejsze było temi rewindykacyami 
wywołane wstrząśnienie, tem silniejszy też 
wpływ na ukształtowanie się stosunków gospo- 
darczych kraju. W Polsce tych rewindykacyi 
społecznych wyrazem stał się rząd Moraczew- 
skiego, który zwłaszcza w kwestyi robotniczej 
szereg wydał zarządzeń w duchu teoryi socyań- 
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Andrzej Kędzior. 


| | 


stycznej, żeby tyfko wymienić dekret o ośmio- 
godzinnym dniu i 46-godzinnym tygodniu pracy 
itd. Lecz zupełny zastój przemysłu na ziemiach 


naszych nie był odpowiednim gruntem dla ruchu | 


robotnczego w Polsce, skutkiem czego zdala od 
nas Pozostały Silne wstrząśnienia, jakie rrzecho- 


giel, którego kopalnie zatrudniają większą ilość 
górników, aniżeli przed wojną, a mimo to wskutek 
braku urządzeń technicznych i zmniejszena wy- 
dajności pracy daleko mniej dostarczają, aniżeli 
przed wojną, dalej nafta, obok drzewa jedyny 
nasz artykuł eksportowy, źródło ożywienia p0- 


dziły państwa zachodn o-europejskie i Stany ŹŻje- | łudniewo-wschodn ch kresów i przedmiot nic- 


dnoczone. Natomiast w kraju rolniczym najsi|- 
niejsze echo znałażła dokonywująca się i w krta- 
fach sąsiadujących z Polską reforma agrarna, 
która też od pierwszej chwili Życia sejmowego 
stała się tamże osią ugrupowań i dyskusyi. Prze- 
prowadzone w lipcowych uchwałach zasądy re- 
formy rolnej i upaństwowienia |asów ptstawiły 
Polskę przed perspektywą zupełnego Przegrupo- 
wania się społecznego i przemiany ustroju gospo- 
darczego w najważniejszej dla nds dziedzin e pra- 
cy: na roli. Na bjeg życia gospodarczzgo reforma 
rolna w ubiegłym roku bezpośredniego wnływiu 
nie wywołała; odbiła sę na n'm ielynie pośre- 
dnio, wywołując silniejszą akcyę Parcelacyjną, 
której wyrazem bowstane' szeregu organizacyi 
nowych i przystosowanie istniejących do 1owych 
zadań w dziedzinie agrarnej. 

Wśród tych przemian społecznych, abscgrbu- 
jących główna siły naszych sfer seimowych i rzą- 
dowych. postępowała zwolna odbudowa życia 
gospodarczego. Zagadnien.e odbudowy zajmnie 
dziś całą nieomal Europę, wstrząśniętą do głębi 
wojną Światową. Lecz gdy w państwach zacho- 
dnich punkt ciężkości spoczywa ną przejściu z 
gospodarki wojennej do pokojowej, na powrocie 
przemysłu wojennego do swych przedwojennych 
czynności,w Polsce pomyśleć należa» o wyr- 
waniu całego życia gospodarczego z kampletne- 
go letargu, w jakim przemysł, handel, a w części 
nawet rolnictwo pogrążone było skutkem woj- 
ny, a zwłaszcza rąbunkowej polityki niemieckiej 
na okupowanem terytorynm b. Kongresówki. Od- 
budowa przemysłu postąpiła w ubiegłym roku 
bardzo jedynie nieznacznie. Zniszczenie budyn- 
ków fabrycznych, zdemontowanie maszyn, a da- 
lej brak węgla i surowców, łącznie z szaloną de- 
precyacyą waluty, utrudniającej w niezwykłym 
stopniu czynienie niezbędnych zakupów zągran:- 
cą, spowodowały, iż uruchomienie przemysłu w 
bardzo wolnem postępowało tempie. Najsilniejszy 
ośrodek przemysłu naszego, Łódź, eswal już 
wprawdzie z martwotą okresu okupacyi; produk- 
cya tamtzisza drobny Stanowi atoli odsetek rro- 
dukcyj przedwojennej. Eksploatowane są jedynie 
w całej pełni nasze bogactwa naruralne, jak we- 


zwykłego wprost zainteresowania kapitału zagra- 
qicznego. W braku *przepiystu "punkt" clzżkości 
Życia gospodarczego spoczywał w ubiegłym ro- 
ku w handlu, poc'ągającym szerokie masy nieku- 
pieckie do swego warstatu i będącym źródłem 
powstania szeregu organizacyi importowo-eksyof- 
towych. Przy dzisiejszych jednak warunkach wa- 
lutowych ogran'czał się handel główne do arty- 
kułów żywnościowych, jako: do tych przedinió- 
tów, Które ną zbyt bez względu na swą cenę li- 
czyć mogą. 

Preponderancya handlu importowego, przy 
drobnym jedynie wywozie skutkiem nieczynno- 
Śc warstatów przemysłowych, wywierała na po- 
łożenie gospodarcze kraju wpływ oczywiście bar- 
dzo ujemny. Pasywny bilans handłowy i płatni- 
czy — zjawisko, które w daleko bardziej uprze- 
mysłowionych krajach zachodu niezwykle s lnie 
i uiemq'e występowało — nie pozwalał wystąpić 
Polsce na rynkach zagranicznych w roli powa- 
¿nego i poszukiwanego odborcy. Stosunek pañ- 
stwa do zagranicy wyrażał się w dziedzinie go- 
spodarczej w nielicznych jedynie traktatach. kom- 
pensącyjnych, dz ęki którym Polska za swe su- 
rowce, a więc nafte, drzewo, w części i ziemna- 
ki, nabywała w Niem. Austryi, Czechach, Niem- 
czech, a ostatnio i w południowej Rosvi riezbę- 
„dne dla się artykuły. 

Do utrudnienia położenia gospodarczego Pol- 
ski przyczyniała się w niemałei mierze odrębność 
gospodarcza poszczególnych dz elnic Polski, xtó- 
rej przełamanie, określane mianem. nrocesu unifi- 
kacy., na niezwykłe napotykało i mapotyka tri- 
dności. Przedewszystkiem w ustroju pien ężnym, 
Kryzys walutowy, zjawisko światowe, przybrał 
w Polsce charakter Swoisty, bardziej od zagrań. 
cznego skomplikowany, a tem samem trudniejszy 
do rozwiązania. Brak centralnego instytutu pis- 
niężnego, któryby na sposób przedwojenny regu- 
lował bjeg życia gospodarczego, szereg odmien- 
nych walut, oderwanych od podstawy ich warto- 
Ści — kruszcą—ł od źródłaich pochodzenia — rd 


nośnych instytutów em syjmych — nia pozwala 


do dnia dzisiejszego na prowizoryczne nawet m 
regulowanie stosunków mowstarnych w Poleca. 
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Stanisław Głąbiaski. 


: Czynnik ustawodawczy jednostronnie dotąd 
zajęty problemem agrarnym, zbyt mało poświęcał 
uwagi mifikacył życia gospodarczego; jedynie w 
dziedzine ustawodawstwa celnego dokonaną zo- 
stała prowizoryczna unifikacya. Natomiast silniej- 
szy jest proces ów w Życiu samem. Węzły nię- 
dzy poszczegó!nem' dzielnicami zacieśniają się 
coraz bardziej. Centralne zrzeszenia, Powstające 
w Warszawie, ułatw ają wymianę myśli pomiędzy 
kierującymń mężami życia gospodarczego poszcze- 
gólnych dzielnic; syštem central i filii wiąże od- 
legle terytorya polskie ze sobą. 

Niesłuszną byłoby rzeczą zrażać Się drobny 


AW MAYKOWSKI. 


Czako i szpada. 


Sod srebrnem czakiem 
ądziory trelię; 

Wiem, że się. kochasz 
W księciu Józefie. 


Z pod czaka świecą 
Jczy jak gwiazdy, 
Czyż nie s'worzony 
Jestem do jazdy? 


Jadę na koniu 

Nad zboża lanem, 
Wiec się przywitaj 
Z kstęciem-utanem, 


Trzeciego maja 
W tem święcie Swojskiem 
Ja dowodziłem 
W Warszawie woiskiem 


Potem w zwycięskie 
Ubrany wieńce 
Piszę do stryja, 
Żem wziął Zielońce. 
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Szodarstwa narodowego — oto wdarurkj, vė któ- 
rych zależy: odbudowa Życia gospodarczego Pol- 
ski. Spłata się ona dziś ściśle z kwestyami goti- 
tycznemi i zależną jest od ich rozwiązania. A po- 
myślue ich rozwiązanie — którego z ufnością 0- 
czekmiemy — otwiera Polsce także i pod wzgle- 
dem gospodarczym nowe bardzo pociązające in 
ryzenty. 


JÓZEF NAWROCKI. 


Wielokrotność: 


Pomiędzy swiorciadłami stangł nigdy człowiek 
i patrzy, łak Się naraz mnoży jego postać: 
w złębi lustor, jak tylko można okiem dostać, 
powtarza słę syłweta ust, nosa i powiek. 


I uśmechm sie człowiek: oto się pomnożyć 

[oto mu się sen jego o potędze łci: 
driestęciokrotny człowiek, oo sobie przysporzył 
ozrom treści ! siły, władzy i korzyści — 

jder w wiełu postaciach, różny a jednak... 


1 śmieją słę doń zewsząd hutrzane majaki... 
Tajemna głąb zwierciadła i przypadek psotuy 
wwodzą go utudą, è jest wielokrotny. 


J. STYCZ. 


Carpe diem! 
ŁAZIENKI. 


| A Że fest właśnie jesień, Faun oślepły ad blas- 
ku stalowego Słońca uchwyci wpół Nimię i drażni 
ją załązką winogron, kamiennym złepkiem rules, 
o kór połamałaby laikomo swe zabki.  Kpiący 
chichot rozpiera pierś kosmatomog'ago, róžki na 
kudłatej głowie drżą. Jej zas nagie cialo wygicło 
się mocno. Wie o tem, czy nie wie, że oboje Są cu- 
dnem kłamstwem tylko, adbitem w sadzawoe. Ne 
wiem o tem ja, ani ty, przyjaciską ma słonecznej 
ławsczoe kąpiący ewe płuca, ale napewno wie 6 
tem Szereg łabędzi, przecimałący hrstrzany kon- 
terfekt kamiennej grupy, bo nie ad niej czeka kro- 
mek chleba, a od tych dzieci, które boserm nóżka- 
mi chiapią się w wodzie. 
Widze, że skłamano ei bake o labgdziu. Nie 
jest ani dumny, ant królzwnęki. Żebrze. Bezwsty- 
dnie domaga się częstowamia Nie zniewam się 6 
to wcale, że korona spadła mu » głowy i że brzyd- 
ko gega, stokroć bhrzydzłej od szarej gęsi na wy- 
skubanem pastwisku. Mój mały umurzany chto- 
czyku, mie wierz teny — zawczasu cię ucze — że 
łabędź zaśpiewa kiedykolwiek pieśń, choćbyś ze 
nawet uśnriercii tym kamykiem, który tak mie- 
grzacznie mzucasz w wadę. I tego cię jeszcze wy 
czę, że wcale się nić smua gmijące liścia. To tyfse 


A sława czeka 
Wśród pół Raszyma. 


KŻ> 


mi stosunkowo wynkami w bilansie gospodar- 
czym "bieglego roku; na żadnem bowiem polu 
wojna nie ciąży dotąd tak silnie, jak na żyżin eko- 
nonicznem państw, w wir wojny wciągniętych. 
Tenibardziej musi być trudnym problem gospo- 
darczy na ziemiach polskich; dotkniętych _ tæk 
ciężko działan ami wojennerni i nie zażywających 
dotąd pokoju mimo końca światowej wojny. Za- 
kofńczenie wojny na wschodzie i otwarcie się tam 
naturalnych ryhków zbytu przemysłu polskiego, 
uregułowan e stosunku z Gdańskiem i zakończe- 
mie okresu plebiscytowego ną zachodnich i ròl- 


nocnych terzgach, niezbędęgrch dla rozwoju go- 


Lecz gdy stę związał 
Tan stryj z moskalem, 
Ghowam do sżaty 


Me czako z żalem. Ma szpada cąbie 
Wśród trabek grania 
A patem żyłem l austryakom 


Z dma na dzień bako 
IW pysznym pałacu, 
Zwanym „Pod Biacdhą". 


Przez dym się kłania. 


Trab, trab. To za mag 
Słicznie ubrani 
Cigna wąszci, 
Chwaci wani. 


Co cł do tego, 

Że książę mfa. 

czyż mamy wojsko, 
Sejm, wolność, króla: W Lubin, Lwów jadą 
W Kraków graBiary, 


Aż raz się z égo Wieszają wszędzłe 
Zbudziłem duru Nasze sztandary. 
I ra lokaja 
Wołam: „Mundaeeni” A ia rad sładzę, 

iPod czeko skryty, 
Rzucają fraki Czarne jak sno% 
Cudni modniste. | Dww faworyty. 
Ja do aich: „W mundur ; 
Ubierać mł się!” | | mewu srda , 

i Do boxu wiążę. 
I z arcyksięciem i Deskęd te? Bojs 
I 


Bój się cacqyna. Nie dość cł książę? 
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temu panu, który tam wygrzewa swe płuca, jest 
smutno, Dlaczego? Bo siebie tu widzą wszędzie. 
wę patrzy ani jak ia, am jak ty oczyma, on patrzy 
ą. 
| widzi śmierć, Że w słońcu jesiemnam się Śli- 
¿xo po białych ścianach pałacu i że tam wewnątrz 
ns barwnych brokatach zastyga w kwadratach 
przez szyby znaczone. 

dw symbol ochłódty i groźny urasta mu josieni 


ciepło słońca i pałac na wodzie, czerwone bieg. 
dróg i echo, echo po parku! 


SĘ 


przez osmętki gniiące jesieni! 


WISŁA. E 
Srodek olbrzym`ego cielska. Cóż m po twoi 
zaciszmym początku, co dumna myśl o końcu? 


|purowe Śnienie, 


- | ścianach, niesymetrya kształtów, 
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Tu jesteś wiecznie żywa a tak spokojna, tak 
pewna siebie. 

Kłamrą mostów spięte twe brzegi 
bajadery. 

A w dali —zuchwalsze mam oczy od myśli — 
widzę mglista twe szaty kołysane, rozwiewane. 

Słońce i chmury kapryśne są w tobie. I światłś 
miasta po nocy, 

I oczy moje św*drujące twą głębię, 

Na mrocznym zaknęcie pod  roztrzaskanym 
wojną mostem — olbrzymem słyszę— o— słyszę 
twój plusk. Pomruki zciszone fal, od środka ku.gó 
rze idące bełkoty, figlarne potryski na tafli. 

Obiudme zwierciadło miasta, stokrotnie zwię 
kszające tego wieże į komhny! 

Nam to kłamiesz wieczity ruch, nie sobie. Nam 
wynawiasz ciągłe dążenie. o zawroty pospieszne 
przyprawiasz — stojących. ` 

Rodzi się dzika chęć, by biedz., Krzyk się wzno- 
si į bunt: czemu stać?! 

Szaleństwo po sercach gra w takt różnoliły 
twej fali wzburzonej. Biedz — biedz -—— pobrze- 
żem twem, rzeko. Od początki! — do końca? 


niby pas 


Odpycham od s'ebie, co sił, rozmyślania „tra- 
dycyjne' — o tem, że był tu kiedyś Król. Zaps- 
wme, jak glosi wieczna bajka, okrąża zamek pur- 
a pod wieczór ostatnie koronne 
blaski wciskają się przez okna. Zapewme też — 
dlaczegożby sędzrwym gadkom nie wierzyć? ma- 
ry nocami płaczą tu swe królewskie tragedye, lub 
rozhukanym płąsem po schodkach, podwórczm go- 
nią „„pod Bache“ bachanal:e. Zapewne — sam Wy- 
myśliłem oaką historyjkę — od Zygmuntowej ko- 
hmmy telegrafem bez drutu idą jakoweś sztafety . 
rozkazujące. 

Zapewne. Choć nie sfyszy tego ami widzi nikt 
żywy. 

Kazdy przechodzien szłe tyfko swój pobieżny 
sentyment więdnącym cyfrom bukszpanu w ©- 
gródku. Uśmiechnie się w głąb bramy strzeżonej 
zbrojnie. Przecie zamk! 

Z oddali jeszcze wa zegar wieźowy troskliwie 
spojrzy, na tę minutę mijającą a ważną. 

W ciemiach drzew, łamiacych się na żółtych 
niejednolitość 
stylów, coś chce mówić o przesźłości. 

Więc znowu odpycham wielomowmość dzie- 


Śmiejesz się chłopcze? I ja z tobą! — — Żywe| ów starczą gadatliwość przesadną, przechwalną. 


Jesteśmy! Oto mi najdumniejsze, pełne słowo, 
"ezsantymentalna buńczuczność chwili obecnej — 


I młodość, pomostem dudnącym brzgnąca po- |chwili rodnej. 


Zmyła już faïa wiszy — wszak po to. pad zasne 
łem płyrie — daleki czas dobry i zły. Zmyła, D0- 
iosta — — Nie wróci. 

A ta obecna, najwięce, wanta chrw.la — już, już 
anurzą swe stopy w biegnące wody 

Na zegarze ostry sztylecik wskazówki znaczy 


bar.: i pobrzęk rozległej ciszy po parku. I kroki Tu jesteś ruchoma, marszczona bezustanną fa Z 
niewiuome a głośne po ściażkach. lą — rzeko! owa minutę ważną i jedynie prawdziwą. 
satisa * i i a — O Tr 
Do góry szpada, „mae | w białe piany o śmierć w odświętne m 
Na bakier czako, Falę ubiera, | Kiry ubrana 
Jam boju żądny Mówiąc przeciągle: >» Idzie raąprzeciw 
Zawsze jedrako. wTo ja — Elstera.* Księcia-ułana. 


Skąd zram tę wodę 
Skąd ona zna mię? 
Naraz ból: lewe 
Zwisło mi ramię. 


W Moskwie jest ciepło 
A w Berezynie 
Chłodno. Mój żywot 
Wśród odmian płynie, 


I woda szepcze, 

Że mnie ugości: 

„Do usług Waszej ` 
Książęcej Mości." 


Aż Rosya, Prusy 
1 Austrya wścibska 
Zamkną raz naszych 
Kołem u Lipska. 


(Więc koń w jej nurty 
Otwarte skoczy. 

Co to ma czoło 
Spływa, na oczy? 


I gromi Prancyę 
Broń sprzymierzona, 
Już jest po armii 
Napoleona. 


Krew? Tak jest zawsze 
W ułańskiej doli. 

To nic. To przecież 
Prawie nie boli. 


Niięc moja: szpada 
Rarnemu złotu, 

Kłania się. Każe 
Bronić odwrotu. 


A Jakaś woda 
Szara i śliska 
Tuż przed mym konień 
Toczy koliska, 


Tylko dlaczego 
Świat jest jak sadza? 
Coś u ócz staje 
itak zawadza,, 


A ja w jej rysy 
Spojrzawszy cudze: 
„Madame — przepraszam, 
Że cię tu trudzę.'* 


I koficzę, wodnym 
Oblany wałem: 

„Ja aśćce... Honor... 
Tu donieść... chciałem, 


Powiedz im w Polsce... 
[Wszak ci nie obcy 

Ten kraj... Niech poliser 
Usłyszą chłopcy! 


I powiedz... zaraz 
Za tobą jadę... 


` Że... tylko tobie... 
Nddatem szpadę* 
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Żyje tylko weląż mizśmiertelme, prastare I fak 
aowe — uwierzyć trudno — słowo: jesteśmy !! 
Warszawa, 


FRONT LITEWSKO-BIAŁORUSKI. W oko- 
licy Krasławia wykonały oddzały nasze kilka 
wypadów na północiy brzeg Dźwiny, biorąc kil- 
kumastu jeńców i dwa karabiny maszynowe. Na 
adcnku 


Noworoczny rozkaz 
Warszawa, 31. grudnia. 


dzienny do armii: 
Żotnierzel 


Homeli—Lepsi ożywiona dz.ałalność pa. | 


Ubiegły rok pamiętny będze w naszych | odparły 


Str. 13 


Na cdcinku H>ms:l-Lep2l ożywiona działalność patroli! 


Romunikat Sztabu ren >"aLnego. 
Warszawą, 31. grudnia. * 


troll wywiadowczych. W pomyślnym d!a nag w) - 
padzie na weś Kruszyn na odcinku poleskin 
zgnął śm ercią bohaterską podpor. Miocznikow: 


| ski. 


FRONT WOŁYŃSKI. Sookój. 
HALLER. 


Wodza Naczelnego. 


naszej swobody į podn esena wartości Polski u 


(PAT.) Dziś ogłoszono następujący rozkaz |ŚWwiecie. W pierwszej chwili zostaliśmy napad: ;- 


ci i zagrożeni zewsząd przez złych sąsiadów. 
przyzwyczajonych do nasze: słabości. Wasz te 
bagnet, wasza szabla, wasze p ersi | wasza Krew 
wszędzie zwycięsku nisprzyłaciela, 


dziejach jako pierwszy rok życia naszego na swo- | trwaliły granice | pozwoliły wszystkim obywaie- 
bodzie. Byliśmy dotąd sługami obcych i żyliśmy |lom Polski snokojnie pracować wewnątrz kra.. 
w poniewieroe tak, że Polak znaczył to samo na | Cześć Wam Kalsdzy ij chwała: Póki umię Polsai 


co mewołnik, a nalsłusznicjsze nasze 


sa od natrętnej j dokuczliwej muchy. W tem po- 
łożeniu trwaliśmy 120 lat. Nic więc dziwnego, że 
gdy nam zaświsc ło słońce wolności, to wszyscy, 
n'ewyłączając i bardzo wielu z samych Polaków, 


nie znkne na świecłe, póki jedno serce bé nu 
nim będzie, póty nie zaginie serdeczna. wdzięcz- 
na pamięć o rerwszych żołnierzach swobodnej. 
niezależnej Polski. Przykłą po nas nowi żotnie- 
rze polscy, którzy —- co daj Bożz — pracować 
będą w spoko'u i pewności życia Oiczyzny. Nie 


patrzyli na nas dawnemi oczyma: Widzeli w będa to inż może żołnierze epoki burzy dzielowej. 
nas naród słaby, wieczne skarżący się na swoją | Życzę Wam przy Nowym Roku, by wtedy ci 
niedolę ne bardzo zdolny do rządzenła sobą; ot przysz! koledzy przy swej pracy mogli z Was 
tak ani żyć ani wmierać. Teraz minął rok naszej | brać przykład i w spokojnej wsi czy mieście z 
wolności, rok pracy ciężkiej } żmudnej, rok pod- | dumą na nas wskazywać, mówiąc: Patrzajcie, to 
jest jeden z tvch, co słabej i wołające! o ratunek 
Oiczyżnie dali moc I trwałość żydła. 


Podpisany: Józef Pilsudski 
Warszawa, 31. grudnia 1919, 


czas którego każdy z nas w swoim zakresie miał 
złożyć dowód do czego zdolny jest Polak, czy 
będzie św at zmuszać do szacunku, czy lekce- 
ważenia. Żołnierze! Rad jestem stwierdzić, żz 
wasza krwawa praca, że wasz codzienny trud il 
znój przyczyniły się znakomicie do utrwalenia 


Polska otrzyma Kresy woły ń Mo-b ałorusko-litewskie 
za pomoc zbrojną w waice z bolszewizmom. 


Warszawa. 31. grudnia. jma zapaść decyzya w spraw'e odstąpienia Polsce 
(Telef) (m) Organ kadetów rosyjskich w |kresów wołyńsko-białorusko-litewskich w zamłan 
Odessie „Odesskija nowasti“ donosi, że wk.ótce za pomoc zbrojną w walce z holszawizynepi. 


Galicyę wschodnią, L twę i pomoc finansową 


otrzyma Po ska za podjęcie ofenzywy przeciwbolszewickiej. 


Warszawa, 31. grudnia. [ert wschodnie, czyli zupełna swweremiość Pol 
5 be +9 „|sk] w Gaiicyj wschodniej z tem, że Polska nada 
(Tetef.) (fr) „Morninzpost" zamieszcza arty- |, ARS ielna ouldu aka: 

2) Przyrzeczenie, że Polsce pozostawi sic 
zupełnie wolną rękę w sprawie utworzenia tede- 
racyi z Litwą, 

3) Pojska otrzyma ponoc finansową celem 
pokrycia wydatków wojennych. 


Natan Loewensteln. 
PAUL VER AINE. z 
„Caprice“, 


O poeto, — fantasto, biedny, a bogaty, 

co kadzi zwodzić umiesz nawet swemu szaty, 

(a chciałbyś, by «wą miłość łudzie seryo brali?) 
raz w oudartem ubraniu, —to mów w czarnej gali, 
chociażbyś 3ę wystroił, wymuskał najgładziej, 
zawsze cię jakiś szczegół twzgo stroju zdradzi. 


To guzika brakuje, — to wygląda nitka, 

to znogwu razi oko plamka jakaś brzydka, 

¿ibo węzeł niedbale związanej krawańdki, 

śniący lakier, — lub bucie mie czyszczony zgoła — 
krótko mówiąc — figura wcale nie wesoła, 

vulgo — z pod ciermmej gwiazdy -— wedle starej 


kuł, w którym apeluje do Połski, abv podjęła i 
zanicyowała wielką ofenzywę przeciwko Rosyl 
boiszewickiei. Dziennk angielsk! dodaje z powo- 
łanem się na źródło jak najbardziej wiarygodne, 
że w zamian za tę ofenzywę Polsce przyznane 
zostaną następujące ustępstwa: 

1) Zupełue uznanie żądań Polski co do Galł- 


Należy mieć pełne zaufanie d> spoistc ści 
i wytrzymałości Państwa Polskiego ! 
„ Oświadczył te gen. Henrys. 


świec e, 
skargi odtrącano ze zniechęceniem jak się otrzą- 
Paryż, 29. grudnia. dowy swego państwa. Fenrys wyrazi! se nad 


(PAT.) Havas. (Sróżnione). „Echo de Paris" | zwyczaj pochiebnie o żołułerzu polskim, podno 


gadki. 5 A 
z w ' kai: ` 3 ETA tryotyzm, waleczność i gorliwe speł 
sszystkiem prawdziwi wiek z łaski ogfasza wywiad z zen. Henrysem. Gen. oświad- | SZąc jego pa APS 
»-AFTRT A ZEW e" i czył, że należy mieć pełne zaufanie do spoistości |nanie obowiazków. „Echo de Paris" kończy wy- 


3 wytrzymałości nowego Państwa Polskiego, w | Wad ów, że uzbrajając sinio Polske I czyniąc 18 
którem gorący patryotyzm łączy wszystkie stron nczwyciężomą, znaczy spełułć dążenie sprzy- 
nictwa we wszystk ch ważniejszych sprawach. | młerzeńców, którzy oswohodzałąc Polskę, stwo- 
Generał oświadczył dalej, że należy zadość u-  rzyli z niej baryerę przeciw inwazyi germańskie 
czyułć życzeniom armi polskiej i narodu połskic- na Wschodzie. 
go, domazajacego się pomocy do zupałnej ogbu- 


Jesl ktoś nie rozumie twej mowy, — tem gorzej 
dla takiego, co kochać tak jak ty nie nmfe 
księżyca, co bezdomnych ciepłem swoijsm darzy 

i śmierci, która koi cierpienia nędzarzy! 


— w swej szlachetnej 

dumie 
od ran licznych, bolesnych, pokute jak sita, 
'ą z których ty.ko gorzka ironia wykwita! 
Niechża śmierć pieśń zbawienia nuci nad twą glo- Warszawa, 31. grudnia. 

wa, — (Telef.) (m) Dowiaduję się z dobrze poinfor- 

lecz jak najrzadziej Śzniercią umieraj — głodową! tmowanego źródła, że w pierwszych driach stycz- | 
|nia 1920 r. Naczelnik Państwa uda się na króńd £S 


B'edre, poczciwe Serca, 


NACZELNIK WYJEŻDŻA NA WOŁYŃ. MIŃSZCZYZNA Sk POŁĄCZENIA Ż 

j FOLSKA. 
Warszawa, 31. grudnia. 

(PAT.) Kresowe biuro prasowe donosi: W cia- 


grudnia w różnych miejecownściach ziemi nit. 


Przelożył |skłej odbyły się zwałane przez Straż kresową wie- 
Kazimierz Rvchłowski. , PdYt na Wołyń. ice ludowe, które kończą się zazwyczai uchwałą 
n ; | wejscia w ścisłą łączność z Polska. 
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NADESŁANE. stwa spraw wojskowych szef sekcyi*kapitań Bor- 
z krs ar ozewski, a z ramienia ministerstwa skarbu Szef se- 


UTA me” a |WSPANIAŁY DRAMAT ŻYĆ |WSPANIAŁY DRAMAT ŻYCIOWY w 4-ch CZĘŚCIACH pod tytułem kcyi Eysmont. przedstawicielami weteranów Z 
UWM |wyboru Stowarzyszań prezes stowarzyszenia 


| warszawskiego dyrektor Józef Leski, delegat 
o ** stowarzyszenią uczestników powsta- 
|nia rektor Leon Syroczyński, oraz delegat kra- 


jaw powieści R. Rhodena ze współudz. najwybitniejsz. artystów dramat. s towarzystwa Przytuliska weteranów z 
| 


Największe we Lwowie. 
Sensacyjny noworoczny | Nadto uzupełnia urozmaicony program arcyzabawna komedya pod tytuł: 


koncertowych orzan:«| ENERGICZNY URZĘDNIK 


NY! vieta pi Linia Wspaniałe zdjęcia z natury: NAD MORZEM LIGURYJSKIEM. 19038 
ui AARAA AAi kajueświ ak aiaiai Ała yć atk ode | | masarni 


1863 roku p. Stanisław Krzyżanowski; przedsta» 
wicielami weteranów z powołana przez mini- 
sterstwo spraw woskowych są pp. Oskar Gallier 
z Poznania; mecenas Aleksander Kraushar i Józef 
Wróbel. 


INGRES KS. = RH KARDYNAŁA 

s PL = DAŁBORA. .-. 

20 okrętów pszenicy na kredyt dla Polski! | z N e 
Warszawa JI. gruduia, ‘Stany Zjednoczone wysiały do Polski 20 akretow | *: (PAT.) Dnia 29. grudnia ub. r. ks. prymas kar- 

(Telef.) (m) Dzięka ministrowi fisoverowi ; pszen.cy na kredyt. - dynał Dalbor odbył ingres do Sant Giovanni na 

Pòrta Eatna. swego kościoła tytularnego. W uto- 

| czystości wzięło udział ` [czne duchowieństwo, 

F 


Mimo zarzą*zeń p Grabskiego marka dal'j spada!  |5omi cata kolonia polska. 


Kraków, JL grudnia. "marka spadł.a dalej; przy zamknięciu stała 118 ko-| , NIEPRAWDZIWE POGŁOSKI. 
(Telef) (3) Pomimo rozporządzeń watmtow ył „ron za 100 marck. - 


Warszawa, 31. grudnia. 
(Te'ef.)-(m) Pogłoski dziennikarskie o nomi- 
fiacyi b. mnistra aprowizacyi Minkiawcza gene- 


Unifikacya waluty nastąpi najpóźniej w marcul zalnym komiSarzeth na Wat kaiia Się sio. 


Komunikat Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej. s" dziwe. Minkiewicz wyjechał na Wołyń w towarzy- 


|stwie gen. komisarza Ostnołowskiego i tam pozo- 
Kraków, 31. grudnia. . | swe rozporządzenie w”lutowe o składaniu gotó-| staną jako przedstawiciele zarządu cywilnego. 
(Tetei.) (s) Hotsxau arajowa Kasa Pożyczko-j wki ponąd 10.000 koroe w Kasie Pożyczkowej. 
wa wydała komunikat, w którym pisze, ŻE me, Konnwikat dodaje jednakowoż, że rozporządzenie 
ciugo, bo najpóżniej w marca nastąpi unifikacya lto nie odnioslo skutku. W dałszym ciągu wzywa 
waluty. Wszystkie prace przygotowawcze sa w| kasa Pożyczkowa ludność. aby składziła jel ni: po- 
pelnym toku. W mięuzyczasie jednakowoż zacho» | trzebna gotówkę na procent do Banków i Kas ù- 
dza komplikacye z puwtudu braim korcu. Koronv! | szezędiości, aby w ten Sposób zaradzić brakowi 
te wywiezione zostały w wiełkiei iłości zaęranicę., koron; « równocześnie, aby się nie naraziła na 
jest to poniekąd karzystie dł. Poissi, jednasówoż | iniiis iwycysk w czasie, gdy nastąpi umit.ka- 
wprowadza w wicie sterach spolecznych. lek na.| cya wrzymusewa, dy korony w przeciagu niedłu- 
urzędrików i robornixów acwie tarciu, | gieęgu okregu czasu, możliwie  trwalącego tylo 
Komunikat Kasy Pozyczkowce: twierdz, że,dwa (wyadnie będą urmsiały być złożane 1 wymie-, 
ten brak koron by! rzekomo iednym z ziówawvch;, nieme na marki. -:W Czock ch trwał okres A 
powodów. dia których uuuzister (igaoski U Kell | ee dwa tygodrie istotnie 7 


TOO S GO E AE A S AS 


ARESZTOWANIE KSIĘDZA — AGITATORA. 

Warszawa, 31. grudnia. 
(Telei.) (m) W tutzjszych kołach politycznych 
wywołało wielkie wrażenie aresztowanie ks. Hu- 
Szny, proboszczą parafii Mstyczów, który przykył4 
do Warszawy celem uzyskania audyencyi u Na- 
czelnika Państwa. Jednakże minsterstwa spraw 
wewnętrznych wydało polecenie aresztowania ks. 
Fuszny. Aresztowanie to nastąpiło na podstawie 
przepisów o stanie wyjątkowym. Ks. Huszno o- 
skarżony jest o szerzenie agitacyi zagrażającej po- 
Irządkowi społecznemu. Hs. Huszno prowadził jak 
wiadomo agitacyę w sprawie nowej organizacyi 


nin? 
WZBURZENIE WALUTOWE W KRAKOWIE o niarzach, ua cg. się kolejarze mie zgodzili i pensy* Kościoła. 
TRWA DALEI Inte mizy tii. Z hmych iustytucvi brak chwilowo EZ 
Kraków, JI. sruśr'u. , o feszcze szczegółowych julotmącyi. Wiadomo na- „WARSZAWSKAJĄ RJECZ* ZAWIESZONA. 
(Telef) (s) Rozporządzenia wałutowe wini 'tomast, że w dyrekcyi policy; wypłacono pensyę Warszawa, 3ł. grudnia. 
sterstwa skarbu wywołały dalsze silne wzbiitze: |w koronach. Przed gmachem Polskiej Krajowej (Telef.) (in) Komisarz rządowy Anusz zawiesił 


nie. Odbiły sę one fatalnie na zorinalnym toku! Kasy Póżyczkoweż zeromadziło się wielu inte- |dzieamik  rosylski wychodzący w Warszawie 
wypłat pensyt w instvtucyach państwowych. K^- |resentów. żądaijących wydania należności w ko- | „AVarszawskaia Rjecz“. 
łejarze otrzymali w Łodgórzu pensyę w Koco- | tonach, fednakże Kasa Pożyczkówa tyl Roron: 


nach, wskutek tego mie było żadnych skarg, ha- uie miała i diatego nic uskutoczniła wielk'ej lo- | PRZEJĘCIE SĄDOWNICTWĄ PRZEZ WŁADZE 
tomiast w dyrekcyj kolejow. danosim wypłaty w Isei wypłat. POLSKIF. 


EZ Z Poznań. 31. gradnia. 
o (PAT.) Dnia 6. stycznia 1920 odbędzie się u- 
Nowe normy płac dia urzędników ie ŻÓ z okązyi przejęca sądownictwa przez 
zostaną wprowadzone od 1 kwietnia, |" polskie. pre omy, ni 


Warszawa. 31. grudni. «czasu ti w miesiącach styczniu, lutym t marcu 

(Tełef.) (m) Od dnia. 1 kwietnia 1920 tj. od wypłacane będą urzędnikom poństwowyjn nad- 

owego roku budżetowego, nastamą nowe normy | zwyczajne dodatki w wysokości pensyi" miesię- 
Hac dla urzędników państwowych. Aż do tego | cznej. 


WACŁAW GRABIAŃSKI. 
Po wschodzie słońca. 


Przejrzysty biękit nieba, rozpięty nad ziemi 
Krągłem, wyniosłem ionem, chwieje się radośnie, 
Gdy sznur śnieżnych obłoków skrzydły łabędziemi 
Fędzi w dal aż ż_się 2 z ziemią w jedną całość zrośnie. 
m_w 


RZAD OSTRZEGA PRZED EMIGRACYA. USTALANIE PENSYI I STOPNIA OFICERSKIE- 
Warszawa, 31. grudma. | GO DLA WETERANÓW POWSTAŃCZYCH. 
(PAT.) Ministerstwo pracy i opiek społecznej: Warszawa, 31. grudnia. 
komunikuje: Co raz częssze wypadki emtyracyi (PAT.) Jak donosi „Kuryer Warszawski w 
jednostek do Francyi, stóra to emigracya w nie- |następstwie uchwały seimowej z 2. sierpnia br. o 
Których akolicach np. w Łuckiem lub Kaliskiem |stałęj pensyj i stopniu wałskowym weteranów Z 


| 
= słoneczny nitkami zł temi 
zaczyna przybierać rozmiary masciwe, zniewala ia I831 i 1863 roku oraz rozporządzenia : 


Zasypuje św'at cały, co się kąpie w wiośnie... 
Jasność przyszła dp ludzi. Ludzie, szczęściem 
(niemi, 


ministarstwo pracy i opieki społecznej do zwró- spraw wojskowych z dnia 25. listopada 1919 w | Chwytsją barwne tęcze, kryjąc je zazdrośnie, 


cenia uwagi tą drogą na niebezpieczeństwa na ja- |przedmiocie wykonania powyższej uchwały, ptzy- 
kic narażają się samodziewi wychodźcy. byli w tych dniach do Warszawy dslegaci uczest- 

Według bowiem ostatnich wiadomości otrzy- ników powstania, aby przed nakazaną przez wła- 
manych z oficyalnych kół francuskich, obecna due komisyą kwalifikacyjną udowodnić swoje pra- 
kanimktura ryrków pracy we Francyi wyklucza: wą zarówno do stałej pensyi dożywotniei, łak i do 
możność wynaleziemta zajęcia przez cudzoziem- stopnia oficerskiego. Komisya rzeczona składa się 
ców, z wirątkiem robót przy odbudowie znisz- | z przedstawicieli rządu oraz sześtiu weteranów z 
czonych obszarów we Francyi, do których jednak |których trzej wybrani są przez Stowarzyszenie m- 
przyimowani są jedynie robotnicy zakontraktowa- |czestników powstania istniejące w  Warszawee, 
ni w kraju przzz misye francuskie dła Spraw ro- Krakowi: i Łwowie, trzej zaś powołani są pzez 
botwczych na polecenie państwowych urzędów |sekcyę opieki ministerstwa spraw wojskowych. 
pośrednictwa pracy i opieki nad wychodźcami.  Przedstawicielami rządu są: Z ramienia minter- 


Niby dzieci, Co bawiąc się w perlistej wodz'e, 
Chowają szumne muszle w nadbrzeżnej szczelinie 
Ne wi ząc huraganu, co od morza płynie. 
Wschód w ogniu — — — 

A z za szczytów na S'nvm zachodzie, 
Gdzis jedynie się mogą orle skrzyd'a dostać, 
Wyziera sztywne widmo: śmierct siebrna postać, 


DEE ——— , 
>s E 


" Mr. 5008, 


„GAZETA PORANNA". 


Japonia zaanekKtuje Syberyg! 
Kołczak zgłesił się de służby w armii japońskiej. 


Praga, 31. grudnis. 
(PAT.) „Venkov“ donosi za paryską „Chica- 
go Tribune“, że Japonia zamierza podwyższyć 
kontyngent wojskowy na Syberyi z 83.060 na 
200.000 żołnierzy. Wogó'e Japonia rozwinęła w 
ostątnich czasach gorączkową czynność i przy- 
<otowuje się do obsadzena wszystkich ważniej- 


szych punktów w Sybervi. Geu. Kołczak wraz ze 
Swoimi generałami zgłosił się do siużby lapoń- 
skiei. Jak słychać Japonia porozmmiała się ze 
Stanami Zjednoczonymi w sprawie akcy, w Sy- 
berył. Nic ulega: wątpl wości, że Japonią zaanek- 
tuje Svbervę. ' 


UOLANDYA ODSTAPI BORNEO. 
Paryż, 31. grudnia. 
(PAT.) Havas. Z Brukssli. „Acton Nationale" 
gowiaduie sę z politycznych kół holenderskich, 
te Holandya gotowa jest odstąpić kołonię Borneo. 


EINLANDYA GOTOWA WYSTĄPIĆ PRZECIW 
BOLSZEWIKOM. 
Wiedeń, 31. grudnia. 

- (Tęlef.) (u) Z Moskwy iskrowe donoszą” Rząd 
fŃnlandzki prowadzi rokowania z rządem franca- 
skłm I jak się zdaje skłonny jest do wystąpienia 
zbrojnego przeciw Rosyi sowieckiej. 


. Prasa sowiecka zazm.czając ter fakt.groz! 
.Finlaadyi marszem woisk sowieckich w głxb 
kraju. 


POCHÓD WÓJSK SOWIECKICH NA POŁUDNIE. 
i Wiedeń, 31. grudnia. 

Telef.) (u) Komunikat bolszewicki donosi z 
fróńtu Denikina co nastepuje: W rejonie Żytomie- 
rza trwają walki koło. masteczek Romanow i 
Czudnów 40 do 50 wiorst na południowy zachód 
od Żytom erza. 

(W rojoaie Kjowa nasza ofenzywa rozwija 
sie ma południe od Fastowa i Wasyfkowa.. 


P. PATEK PROSTUJE 
. Paryż, 31. zrudnia. 

(PAT.) (Havas). Polski mirister spraw zagra- 
nicznych, Patek, rozesła! notę do prasy, w której 
oświadcza, że wywiad. który pojawił sie w „Jour- 
nalu“ paryskim, nie oddaje ściśle jego myśli. Pa- 
tek oświadczył wobec sprawozdawcy wspommnia- 
nego pisma, że zachodzi nagląca konieczność za- 
warciu sojuszu wojskowego między Francyą, An- 
glią i Polską przeciwko bofszewikom, przygoto- 
wującym wielką ołenzywę wiosenną przeciw Pol- 
sce 


WYJAZD RENNERA DO PRAGI ODROCZONY. 


Praga, 31. grudnia. 
(PAT) Dzierniki donoszą, że wyjazd kancle- 
rzą Rennera do Pragi został na razie odroczony. 


ROZWIĄZANIE CZESKIEGO ŻGROMADŻENIA 


NARODOWEGO. 
Praga, 31. grudnia. 
(PAT.) „Pragar Tagblatt" donosi: Obecne zgro- 
madzenie narodowe zostanie w dniu 27. Stycznia 
rozwiązane, a do tego czasu zostaną załatwione 


W rejonie jekaterynosławia oddziały armii| Wszystkie ustawy komstyiucygne. Bepośrednio po 


czerwonaj zajęły linie miejscowość na północ od 


|tem rozpoczną się przygotowania do nowych wy- 


Wierctma-Dnieprowską i 30 wiorst ra północ od borów. 


v Nowoómoskow ska. 

Na linii kółejowej  Konstantvnograd—Sto- 
włańsk zajęły oddziały czerwonej armi ważną 
węzłową stacyę kŁozowais biorąc tam 80 jeńców, 
40 lókomotyvw, 309 wagonów, w tem 49 nałado- 
wanych węglem : drzewem. 30 wiorst na zachód 

„od stacyi Łozowaja ro zaciętej walce wzięto do 
niewoli zapasowy batalon dywizyi przeciwnika 
złóżojy z 200 strzęiców, 6 ofcerów, 500 karabi- 
nów a oprócz tego obóz į inne łupy. 

W roionie Ługańskini załęliśmy pozycye na 
lint położorcj c 30 wiórst na północny zachód i na 
północ od l.ugańska. Wojska czerwone prowa- 
dzą ofenzywę-50 do 35 wiorst na południowy za- 
chód od Weszańska. Zajęliśmy znowu Ust-Cho- 
vork — 1 Ust-Medweck e. 

W rwie Iłowiińskają zajęła armia czerwo- 
na Nowozrigoriewskaja i Srotińskaja. 

W rejonie Cirycyna walki ma północ 
Kaczalińska. 


POWSTANIE W MAŁEJ AZYŁ 


Wiedeń, 31. grudnia. 
(Telet.) (u) Z Salonik donoszą’ Położenie An- 


zlików w Turcyj, słaje się z dnia ha dzień cięż- | 


Alfred Halban 


Sylwestrowe posiedzenie Rady miejskiej. 


Protesty miast przeciw  prowizoryum. 


— Wsprawie relacył marek do koron. — Wydzierża 


wienie szynku, — Życzenia noworoczne. 


Lwów, 1. stycznia. 

(mg) Ostatnie posiedzenie Rady miejskiej w 
roku toczyło się zrazu w miezwyklłe wartkiem 
tempie i zapowiadało wczesne rozpoczęcie Sytwe- 
strowego wieczoru, gdyby problem „komu wy- 
dzierżawić szynk?" rie wywołał mgle długiej dy- 
skusyi. 

Obrady rozpoczą! prezydent Neumann odczy- 
taniem rezolucyi z protestem przeciw prowizo- 


|ryum Gałicyi wschodniej, nadesłanych przez pre- 
izydyum miasta Wilna, gminy Kossowa, Powlito- 
od; WA Orgrrizacyę naradową w Rohatynie i magi- 


strat w Kutach. 
Załatwrono następnie przychylnie prośbę r. 


|dra Dylewskiego o udztełenie urlopu. 


R. Chajes podał wniosek nazły przeciw osta- 


| tniemu rozporządzeniu ministra skarbu Grabskie- 


ga © walucie kororowej: 
Rada m. Lwowt, wychodząc z založenia, że 


sze. Pogarsza się również sytuacya rządu turec- | Lejqcya marck do korony może być ustaloną jedy- 


kłego, który pozostając pod wpływami racycreli- 
stów traci y dnia ma dzień swołe wpływy. Przę- 
ctw Angli panuje wrzenie w całym kraiu w wie- 
łu mmejscach ludność zbrojnig wystapiła przeciw 


komemdan'om ' mgielskim. Największy iuch rew o- | 


fucyłry szerzy się w zachodniej Anatolii. Armia 
turecka w ruchu tym bierze również udział, tak, 


że utrzymanie spokoju wojskom Sojuszniczym. | 


przychodzi z nadzwyczajną trudnością 


PROTOKOŁY RATYFIKACYJNE ZOSTANA 
WRĘCZONE 6. STYCZNIA. 
d Praga, 31. grudnia. 
(PAT.) Cz. B. Pr. z Berfina. Jak słychać pro- 


nie i wyłącznie przez Sejm Ustawodawczy. Sprze- 


| ciwia słę dwom ostatnim rozporządzeniom p, mi- 


istra Skarbu zmierzedacym do przesądzenia tej 
relacyi. 

Rada m. Lwowa widzi w tej relacyi 70 do 
100 wielką niesprawiedliwość wobec całej ludr u- 
ści b. Qalicyi i uważa., że jedyną podstawą do u- 
stalenta relacvi może być tylko siła kupna obu 
waht, a mie dowolny mezem nieuzasaditiony kurs 


| wymierny nie odpowtedający przy powyższym 
: zamiarze, nawet kursem giełdowym. 


„Wniosek przyjęto wraz z dodatkiem r. dyr. 
Słuszkiewicza, by korona równała się marce. 

Po załatwieniu c tero szeregu drugich nobwał 
postattowiono w myśl referatu r. Pierożyńskiego 


okoły ratyfikacyjne traktatu z Niemcami zostaną podwyższyć dodatki drożyżniane emerytom. a po 
wymienione w dniu 6. stycznia 1920 o godz. 4 po- referacie g. Tęrenkoczego uchwaloro podwyższyć 


południu na Quai d'Orsay 


dodatek drożyźniary, t. zw. ipcowy służbie Bro- 
wizorycznej. 


R. Maksymowicz referowzt sprawę wywaję- 
cia lokału kantyny w realności miejskiej przy wl. 
Halickim 10. Sekcya IV uchwała oddać dzierża- 
wę nicjakjiemu Wilrehnowi Janiczkowi, irwali- 
dzie, z pominięciem oferty dotychczasowego 
dzierżawcy Fuchsa. W dyskusyi r. Soka! staną! 
na stanowisku. że rozpisanie licytacyi na lokal 
sprzeciwi się wstawie o ochronie lokatcrów, rad 
Chajes popierał ofertę poprzedniego dzierżawcy, 
r. Włodzimirski i inni popierali Janiczka, a r. Ma- 
recki i r. Terenkoczy domagali się rozpisamia no- 
wej ficyt-cył w myś! uchwaty sekcyi II. Po wwa- 
gach referenta uchwalong oddać kantynę w dzier- 
żawę Janiczkowi za czynszem 5.000 koron roczr.ic. 

Po załatwien'u jeszcze iednej amalogicznej do 
poprzedniej sprerwy, zakończono obrady jawne. 

R. Thie wyraził życzeria, by Nowy Rok 
przyniósł miastu i całej Ziemi Czerwieńskiej o- 
stąteczne połączenie z Miacierzą, a Polsce zakoń- 
czenie wojny pokojem chwalebnym, który jej za- 
pewni granice. jakie się jej n*leżą. 

Prez. Nenmańm, dziękując za złożone mu ży- 
czenia. prosił'o dałszą współpracę dla dnbra mia- 
sta i Ojczyzny. 

Następnie rozpoczęło posiedzenie *aśne. 


Em = SER MO 
NADESŁANE. 


ZĄVŁAD DENTYSTYCENO-TEMNICZNY 
WILHELMA KALTERA 
LWÓW, SYKSTUSKA 6 (Pasaż Hausmank Ja). 218 


o 


ZAKŁAD VENTÝSTYCZNO-TECHNIC?ZNY 
LEOPOLDA ROTTERA 
Lwów, pi. Smolki 5 Kine „Marysieńka*). 2935 

Specyalista chorób skórnreh i wenęrycznych 


Dr. BE R G HB R 
19092 ulica Syabas L 1F 
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„DAZFTA PORANNA” 


NADESŁANE. 
GB©APOLLO 
POLA NEGRI 


we wspaniałym, 6-akt. dramacie korsykańskim 


ZGNSTA KRWI 


True 


Zakład dentystyczno-techn czny 


Zu W EBINFRLEB A. 


Lwów, Kołłątaja 8, |. p. 2521 
nooo a a o Wy zz wy z A GÓRA 
ZAKŁAD DENTYSTYCZNO-TECHNICZNY 


Dr. A. PESTHES 


LWÓW — plac Maryacki |. 5, drugla piętro. 
Dział techniczny prowadzi Albert Katz, b. długe- 
tetni asystent W. P. Dra Dattnera. 3232 


DENTYSTA 


Dr. W. GROB i H. GROB 


LWÓW, Karola Ludwika liczba 29. 17967 


Ważne dla wszystkich | 


Ządajcie tylko znanych ze swej dobroci wykwintnych 


MYDEŁ TOALETOWYCH 
robu F: 6 1 j 
Ste HELIOS Y U NINY. 
Wyrób przedwojenny Wyrób przedwojenny 


Do nabycia we wszystkich perfumeryach, drogoeryszzca 


PODZIĘKOWANIE. 

WW PP. Drowi Józefowi Sieleskiemu i Drowi 
Stanisiewowi Zabłockiemu za ich troskliwą a bez- 
nteresowną opiekę lekarską, którą otoczyli bp. 
siostrę naszą Dorotę w czasie długiej jej, choro- 
əv, vrzesyłają wyrazy szczerej wdzięczności i po- 
dziękowania, Windowie. 

Lwów, 31 grudnia 1919. 


daur e) PAM 8! Sadie Siver 
zarezzenl. 
Lwów, w styczniu 1920. 3256 
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RRONIRĄA 


Repertuar Teatru miejskiego. 

We czwartek”1 stycznia 0 g. 3 po raz pią- 
ty „Wąsy i peruka“ komedya w 3 akt. Józefa 
Korzeniowskiego w niezmienionej obsadzie. 

We czwartek ł stycznia o g. 7 


niuszki w niezmienionej obsadzie. 
== 
Repertuar Teatru wodewilowego. 
(gmach uł. Ossolińskich 10.), 


„Straszny | Komitet Obrony 
dwór" opera narodowa w 4 akt. Stanisława Mo- |dezwę, w której nawołuie, 


W niedzielę 4 i we wtorek 6 stycznia (Trzech 
Króli) przedstawienie popołudniowe o zodz. 4-t6i 
Bo zmiżonych cenach z kompietnym programm 
wieczornym. ? 

Bilety od 9—5 w składzie nut G. Seyfarta (ul. 
Akademicka 6), a od godz. 6-tei wieczorem przy 
kasie teatru. 2031 

—0— 

(zp) Nasz numer uoworoczny. Przymusową 
powściągliwość, jaką okazalśmy w dzień wigiłij- 
ny, powetuje czytelnikom numer dzisiejszy, obej- 


4 |mujący 16 stron druku, bogaty w nazwiska auto- 


rów i pociągający różnorodnymi a clekawymi te- 
matami. Uwagę miewątpiiwie zwróci na siebie 
część 
leżli się przedstawiciele dawnego ji nowego poko- 
lenia pisarskiego. Godni3 towarzyszą części lite- 
rackiej numeru iłlustracye: naczółkowa Korze- 
niowskiej i Serya świetnych karykatur politycz- 
nych Sichulskiego. 

(gp) Nowy Rok. Przychodzi pewny z góry, że 
nie wytrzyma konkurencyi z poprzednikiem, któ- 
ry wysadz.ł się na zakończenie sizbie samego i u- 
rządził Sylwestra, jakiego święty Sylwester nie 
pamięta. Ale ten właśnie niezapomniany finał ro- 
ku ubiegłego oddziała niewątpliwie na ambicyę 
nowego, do którego na razie niz ma nikt zaufania 
poza... Światem uczniowskim, tentu bowiem ma 
przynieść w prezencie miesięczne wakacye, tym 
razem —- tyfoidalne. Przyrzeka nowy rok wiele: 
we wszystkich sprawach. zacząwszy od politycz- 
nych, a skończywszy na opałowych, ale czy: do- 
tzyma? Czasem pierwszy stycznia bywa taki po- 
dobny do pierwszego... kwietnia. Życzymy na- 
szym czytzlnikom, żeby tym razem n'e zawiódł, 
żeby przyniósł nam naprawdę spełnienie życzeń 
małych i wielkich. 

(mg) Kiedy obchodzono dawniej Nowy Rok? 
Pierwszym dniem roku niz był dawniej dzień 1. 
stycznia, ale 25. grudnia, czyli święto Bożego Na- 
rodzenia. Czas od Nowego Roku do Trzech Króli 
lub do święta Matki Boskiej Gromnicznej nazywa- 
no „kolendą* od łacińskiego wyraziu „Calendae“, 
którym Rzymianie zwali pierwszy dzień każdego 
mizsiąca. Ponieważ takim najważn'ejszym „pier w- 
szym“ jak dziś rak i. dawniej był dzień Nowego 
Roku, przewo Galendze noworoczne obchodzono 
uroczyśŚcię przez składanie sobie Życzeń, obda- 
rzanie się, Śpiewanie wesołych pieśni i wyprawia- 
nie uciesznych zabaw. 

Boże Narodzenie w Paryżu. Paryż obchodził 
pierwsze pokojowe Boże Narodzenie z nadzwy- 
czajńym entuzyazpiem. W pierwsze święto pano- 
wało w meśce nadzwyczajne ożywienie. Ol- 
brzymie tłumy zwiedzały kościoły i miejsca za- 
bawy. 

Z teatru, W piątek 2, stycznia o godz. 7-nej 
zamiast „Rycerza z łabędziam'* „Poityka”. 

Czujność aż do ostatecznego zwycięstwa! — 
Narodowej nadesłał . nam o- 
pomimo ostatniego 
zwycięstwa w Sprawie  Gałicyi wschodniej, do 
czujności i niezaniechania pogotowia, 

Dla rozbudzenia w najszerszych warstwach 
polskiej ludności Małopolski świadomzj pewności, 


(Bilety wcześnie, w periumeryi Ce sh że skrzywdzić się nie damy, utworzy! Komitet O- 


ul. Legionów |. 1.. 3 

Czwartek, I styczna o godz. 4 popoł. „Trzech 
Fredków*, operetka w 2 odsłonach; „Przyjęcie u 
Pani Denis“ i „Na kresach“. 

Czwartek, 1 stycznia o godz. 7.30 wieczór: 
„dziewczyna sprzedająca kwiatki! w 2 odsło- 
aach; „W kawiarni“, farsa; „Obcym wstęp wzbro- 
niony, operetka. 

Piątek, 2 stycznia o godz. 7.30 w ecz.: „Obcym 
wstep wzbroniony”, operetka; „W kawiarni”, 
targa: „Dziewczyma sprzedaląca kwiatki" w 2 
odsłonach, 

—— 

Repertuar teatru Iit.-art. „Czwórka“. Program 
x. — codziennie o godz. S-inej wiecz. w sali „Ca: 
sino de Paris" (ul. Rejtana 3). Część I.: Anda 
Kitsciunan -— piosenki ludowe., Seweryn Micha- 
łowski, Marsk Windheim — nowe numery _ solo- 
we. Część I.: „Bigos noworoczny”, wielka aktual- 
na rewia w 2 częściach pióra spółki autorskiej „Ki- 


brony Narodowej we Lwowie osobny Wydział Po- 
gotowią Narodowego (P. N.), który rozpoczyna z 
dniem dzis'ejszymm swe działanie. Do współpracy 
wzywa Kornitet wszystkie istniejące Stowarzy- 
szenia i Związki oraz orzanizacy: robotnicze. rze- 
m eślnicze, kobiece, wreszcie i wszystkich Roda- 
ków dobrei woli każdego wieku i stanu. Niech w 


każdej miejscowości za sprawą powołanych czyń- | 


ników w ogónem porozumieniu powstanie iedńo- 
lity wspómy Komitet organizacyjny Pogotów a 
Narodow ago. — Natychmiast po powstaniu winien 


poetycka, bujna, jak ogród, w którym zna-| 


Nr. 5008 


każdy Komitet P. N. uwiadomić o tem Inspektorat 
P. N. we Lwowie przy ul. Bourlarda I. 5., od któ- 
rego otrzyma dalsze szczegółowe instrukcye. Gdy 
pawstanie w ten sposób jednol cie zorganizowane 
gotowe 'do czynu Pogotowie Narodowe, wówczas 
—w najściślejszej łączności z Rządem i Naczelnem 
Dowództwem odeprze niezawodnie każdy zamach 
na łączność naszą z Rzecząpospolitą skądkolwiek- 
by on pochodził, 

Wznowienie bezpośredniego połączena z Bo- 
rysławiem. Dyrekcya !wowska polskiej. kale pań- 
stwowej ogłasza: Z dniem 1 stycznia 1920 wpro-. 
wadza Się z powrotem bezpośredni» połączeni: 
z Borysławiem, a manow cie: Pociąg osobowy 
1711 — (1222) 1817 (odjazd ze Lwowa 7.45, plzy- 
"azd do Borysław:a 12.8), z powrotem pociąg o- 
sobowy 1822 (1223) 1714 (odjazd z Borysławia 
12.43, przylazd do Lwowa 17.35). 

„Bal na cele inwsiidów Pol»ków, ob'0%- 
ców Lvowa i kresów. Po długiej, b> pięciolet-' 
niej przerwie, ze Ś itaniem roku 1920 Król- 
Karnawał wracać zaczyna do swych praw. Nie 
sama chęć zabawy worowadza ponownie króla- 
wygneńca do jego Stare o królestwa pląsów i 
śmiechu. Żywo przez sziachetne serca odczuta 
t oska o dolę tych, któr ch wojna pozbawila 
możności pracy i cieszen'a się peł ią życia -- 
sprzymierza się ku wspólnemu d bru 2 wygnanym 
lecz nie myślącym rezygnować ze swych praw 
monarchą. Odbierze on hołd powitalny w dniu 
3 stycznia 1920 r. na balu w salach Kasyna 
miejs iego i Koła a'tystyczno-literack ego. Wy- 
jątkowy ten król ne prugnąc dla siebie -nnej 
daniny prócz śmiechu i weśołości, przekaże ra 
cele Związ u Inwalidów. Polaków obrońców Lwowa 
i kres.w wszys ko co w dn.u tym do jego skarb» 
nicy wniesionem zostanie. — Pierwsze dyplom -, 
tyczne rokowania z karnawałem podjęła tak ce- 
niona w mieście naszem artystta p. Irena Bohus- 
Hellerowa, wspomagana w sw.j misyi przez liczne 
grono pań. lInicyatorka z gorliwcścią i ensig ą, 
jakiej nigdy nie s'c'ędzi, ilekroć idzie o szla- 
ch tne «ele, krata się około przygotowania balu, 
tóry przypomni przedwojenne tradycye. Zanro- 
szenia do nabycia w Se :rataryacie Kasyna Miej- 
skiego codziennie. między 4-tą.ą 6-tą: po poludniu, 
zaś i"let za okazan em zsproszęnia w księgarni 
p. Seyfartha ul. Ak demicka i w cukierni b. 
So schka przy ul. Legionów. 19085 

Zjazd nauczycielski. 3. 4. i5. hm. odbędzie się 
we Lwowie Zjazd Związku Pol. Tow. Naucz. Jest 
to VIi. Żjazd związku, którego praca dotychcza- 
Sowa wydała bardzo dodatnie wyn.ki w budowie 
polskiego szko.nictwa. Początek ziazdu 3, bmi w 
kościele archikatedralnym o godz. 10, poczem Kl- 
„Stapi uroczyste otwarcie zjazdu w sali ratuszowej. 
"Koleżeńskie zebranie celem zaznajomienia się ode 
będzie się w piątek wieczór o 7 w Hotalu Francu- 
„skim. Komitet miejscowy zjazdu zwraca się do 
‘kolegów i koeżanek lwowskich, by we wszyst- 
kich zebraniach zjazdowych wzięli jak najliczniej- 
szy udział w charakterze gości i przyczynili się w 
lten sposób do uśw'etnienia przyjęcia delegatów 
nauczyciałstwa z całej Polski. 

Jutro w p'ątek recital Korolewicz-Waydowei 
tw sali Tow. Muz. Największe atrakcye „dla im'to- 
śników pieśni polskiej. Nie skąpcie grosza ną fu* 
dusz wdów i sierót po poległych! 

—0)— 

Lwowska Del-gacya K. B. K. zawiadamia 
konsumy, instytuzye i Delegacye paraf alne; że 
biura i n agazyny K. B. K. będą z powodów ad- 
m nistracy nych zamknięte dla stron do dnia 7. 
stycznia 1920. 189453 


—-0— 
Onegdaj odbył się siuo p. Róży Woli- 
Schównej z panem drem Zygmuniem Gerstira- 
nem. 


S$fingowany napad rabunkowy, 


Pomyślny wynik pracy policył. — Wykrycie sprawcy napadu I motywa tegoż. — Wykrycie źródłz 
<tóre dostarczyło tematu do slingówania napadu. 


Lwów, 1. stycznia, 
W dalszym ciągu napadu rabunkowego, do- 


„rajszeł „Gł. zecie Porannej', donosiliśmy. iż śledze 


two, prowadzone przez nadkom.sarzą Łukomskie 


Zbi-Or*, Udział biora: Anda Kitschman, N. Niovil- | koranezo rzekomo na Józefie Żuczkowskim, ucz-| zo, inspektorów policyi Weinstocka i B.rduro, 0 
la, M Halicz, S. Michałowski, Z. Orwicz, J. Ry-| mu V klasy gimnazyalnej, zamieszkałym przy ul | raz agenta pol. Bromirskiego 


gier. M. Tarłowski, M. Windheira. 


Gróduckiej |. 18, o czem wspominaliśmy we wczo 


wykryło już sprawcę napadu rabunkowego. 


Mr. 5008. 


„QAZETA PORANNA” 


Sw. 15 


Na wykrycie sprawcy napadu nm prowadziły |cem, gdyż zastawiony dnia 29 bm. swój zegarek 


różne drobne szczegóły, które uszły uwagi spra 
wcy. 

I tak: 

Przedewszystkiem zauważoro, że zamki 
drzwi, oraz sprzętów, jak Szef, kredensu ł t. d„ Z 
kórych sprawcu powyjmował rzeczy, były niena- 
ruszone. Również znalezienie przez sprawcę klu- 
czyka od kredensu, z którego rzekomo mial za- | 
trać torebkę z biżuteryą, przeds: wiającą war-| 
tość kilkutysięcy koron było bardzo podejrzane, a 
dla organów policyjnych, wprost nie możliwe ' do 
wykonania. Wkońcu brak iaklohkolw'ek Xladów | 
zwałtownych na ciele mapadniętego, nasuwał 
przypuszczenie. że 

napad rabunkowy został siingowany. 


srebrny nie miał na razie za co wykupić". 

Ażeby upewnić się, że zeznanła obecre JÓZE- 
fa Żuczkowskiego są prawdziwe, ud.mo się pad 
wsłózzany adres po odbiór zezarka. 


Na potwierdzenie, iż zeznania chłopca Są pra- | Komun. Banku kraj. 4 pro. 


wdziwe nie długo czekano. Wkrótce tbowłem ir- 
spektor policyi Weinstock przyniósł zegarek, rze- 


Wychodząc z tego założenia nadkomisarz po-| wy we Lwowte. 


icyi Łukomski 
dociek! prawdy 


po kilku krzyżowych mytaniech, zadanych wapa-| zyczrie i umysłowo po nad swój wiek młodociary. 


dniętemm. 


Józef Żuczkowski, nie mogąc sprzeczności| wania napadu r btumkowego dostarczyło nu te- 


swych zeznań wyjaśnić w końcu przyznał się, „że! matu żakieś przedstawienie któregoś z lwowskich Bo marek niem. 


napad rabunkowy upozorową z obawy przed ol- 


Trzech band tów rozstrzelano w Krakowie 


na m cy wyroku 


Kraków, 31. grudnia. 
(Telef) (s) 


Dzisiaj rano odbył się tutaj sad rsa, Nowaka i Rzepkę na Śmierć przez rozstrzela- 


doraźny nad 5 bandytami pow. bocheńskiego, nie, 2 zaś innych współwinnych, jednego na 10 


dokonanego ra jednym z tamtejszych gospodarzy. 


o zbrodnię r.buuku i morderstwa.! 


Po przeprowadzonej rozprawie, sąd wydał wy-|Szeniu wyroku na podwórzu sądu karnego. 


Kursa giełdy Iiwowskiej. 
Lwów, 31 grudnia. 
Waluta ioronowa. » 
Akcye za sztuk; (Włączni: z ku>o>nsn bisżycy w 
(Wartość nominalna oras ostatuia dywidenda). 


płacą żądają 
Bank polski dla rolnictwa, beadle i przemysia 
400—24 560' 


e a’ mz 
Bank Indowy 200—10 305*— mm 
Bank hipot. zemelny 400—24 485— —— 
Tow. akc. Górka 200—14 750:— —— 
Tow. akc. Zieleniewski 200-—10 850 =- —— 
Tow. ake Wang 2 275 — —— 
few. akc Przeworsk 1000—8) 250— —— 
Fav als, Rakszawa "00—11 4500— —— 


Na srebrny:n enranie. 


„bra ly", „Tea który sig nigdy nie ni 


Premiera w kinateat ze „Kopernik“ 
z Lwów, 1. stycznia. 
Premiera to była wczoraj zaisie syłwestro- 


Listy zastawne za sto kor. (bez kaponu bieżąc.) 


Tow. kred. gal. ziom. 4i pół pra. 109'25 110-25 
Tow. kred. gal. giem. 4 pro. 104: 25 205*75 
Banie krej. gal. 4 i pół pre. 1.650 1075. 
Bank kraj. gal. 4 pie. 104 50 105 56 


Bank hip. gal. 41 nół nre 106— 107:— 


wia się s.ostrzeniec lowelasa i poślubia piękną 
panny. 

Przepyszr:e skomoypowana druga ko- 
medya w czterech akt. «ch. Intryga 
zawiązara jest tak zręcznie, że do osta'niego pra- 
wie ektu widz nie wie, jak się to skończy. Można 
by tę komedyę także nazwać „Nad pijakami Pan 
Bóg czuwa”, — bo ten, który się pierwszy raz t- 


rest 


wal Pelna niefrasobkwej wesołości, szampańskie- | pi? į to porządnie, uczyni? to właśnie w towarzy- 


go humoru i doskonałej gry aktorskiej. 
W ten wieczór „Kopernik“ zeszadł 


ze Sw3-| Niepodobra oddać w słowach arcypo 
go p.edestału, gdzie dotąd zawsze królowała po~ j tych dwu uwlulanych panów, którzy po 


stw'e człowiek”, którego pragnie zostać zięciem. 


cłeszną ETE | pasów mąki, 
„Ciężkich i | kie nadużycia 


Bank hip. gai. 4 103750 10453 


pre. 
Bank kred. ziem. 4 i pół pra. 


10350 4'5. 
Bank hip. zemei. 4 i pół pra. 106— 207 — 
Bank poliaki dla handlu i przem. 4i pół pre. 105— 106— 


Obligl za 108 kor. (baz kapona bież) 


Komun. Banku kraj. 4 i pół pro. 105*— 106— 
103:— 104— 
Koleje lokat. Banku krai. 4 pre 101:— U2 3 
Pożyczka kraj. z r. 1893, 1904, 1905 4 pre. 10150 10255 
Poż. kraj. z r. 19308 4 pre. (sze>tnaj 10%: 


komo także zrabowany napadniętemu. Zezarek ten x È e. zr łą A i pea pre | 4 IE 
5 , . 4 DŻ. uj. £ r. t pół pra a" 1051. 
p inpociiiga TT ABAK m Poż m. Lwowa zi. 1393, 1900: 1911 4ge. 9525 06.5 
Śołcietki skłepu z cułlderkami | L Gródeck 
i R" mg z) Waluty- 
1 16, gdzie Józef Żuczkowski w przeddzień upo kanc dowód ARE" | 
zorowanego napadu zzstawił za 20 koron. j Mare polskie fdrobne) SA. 12 
Tak obecne „dzięki energicznej Kiikugadziu-|Kuf varskie po 190 rubi 205— NT 
|nej pracy wymienionych organów policyjnych, | Rubis carskie po ak m dm 
przedstawia się przedwczorajszy napad rabunko- | W damaie (po 1000) SBE. 5, 
AÈ > po 2; 0— 6 -- 
Spr'wca rzekomega napadu młody chłopiec b wr A NU a sj 
o inteligentnych rysach twarzy jest rozwinię*v fi- | 100 franków frans. 1200 —— 
> fran tów szwejc. 1950— —'— 
P terlingó = “s 
Z opowiadania lego wynika, iż dg upozoro-j; zna > sp = 
dunia" kanad. 110 =- 
260— —' 
00 lei rumu skich 850: —- 
kint.... | Liry włoskie S50— =- 
Dewrzy. 
Wynłata na Warszawę 126— 132 —-- 
» „ Wiedeń 0753— gs- 
1 DR B= 
w » erim *— 307. 
sądu dor1ż18g0. re Parvi im: zg 
iecie: Fynczae > „ Lon yn J00—  S30— 
rok, skazujący 3 bandytów mianowiecie: Eyn AO. OSA) 
Rota bankowa. 
lat, drugiego na 20 lat ciężkiegy więzienia. Egzcku- | Stopa askontowa P. K. P, 6% 
cyę rozstrze!ania wykonano w 2 godziny po ozło- 
KOMUNIKATY, 
Lwowski akc. Zakład zas'a w. 400—14 460— —— =] 
Jak sp TA kart po-o z Sah XVIL B. DEPARTAMENT MAGISTRATU. 
` wow a — a — 
Bank Hipoteczny galic. 400—23 PS— aż Lb. 4300, We Lwowie, 31. grudnia 1919 
Bank przemysłowy 400—20 —— = 
Tow. ake. browarów lwov sich 500—50  820— —— Zwrot kart mącznych. 
aż wik TE, galicyjaki 400—24 300 — SE Zuwiadamia się k' pców re onowych i zs: 
Polskie Tow. han: jowe 200%- 4955— —— rządy konsumów, że kerty mączne oznaczone 
Zakłady elektr. „Siersza* 200—6 800 — —— |Nr. 8, na które sprzedawaną była maka Świąte» 
Polska nafta M. 200 13-80 1570|czna, zwrócić należy w Departamencie XVII. B. 


Ma istratu (ul, Piekarssa 41, I p.) w nastę; u» 
jącym orządku : 

W piątek dnia 2. :tycznia kupcy z |-szej 
dzielnicy; > 

w sobotę dnia 3-go stycznia kupcy Il-giej 
dzielnicy; 

w poniedziałek dnia 5-go stycznia kupcy 
Ill-ciej dz e nicy; 

w środę duia 7 go stycznia kupcy IV.tj 
dzielnicy; 

w czwartek dnia 8-go stycznia kupcy V-te; 
dz elnicy; 

w piątek dnia S=go stycznia kupcy Vl-te 
dzielnicy; 

w sobotę dnia 10-go stycznia konsumy. 

Jednocześnie rależy przedłożyć dokładną 
deklaracyę co do ewentualnych pozostałych za 
pizyc em zaznacza się, że wsze!: 
będą surowo karane. 1909C 


waga glębokich tematów, porywt.jący i wstrząsa-, dłuwich cierpieniach“, wywołujących homeryczny i 
lacy zarazem tragizm postaci -- w tes wieczór,| Śmiech na widowni — proszą zaechawszy wresz- 
w którym żeznamy rok stary ugoszczono nas z|cie przed dom, jeden dorożką, drugi na bisce po XVII. B. DEPARTAMENT MAGISTRATU. 

ysłem samą wesołością, która oby towt.rzy-,|Szynach, ato proszą dorożkarza, by im poXkaza!|L. 4369, We Lwowie, d. 31. grudnia 1919 
szyła wszystkiej stałej, wiernej publiczności „Ko-; „dziurkę od klncza do mieszkaria”., Gra tych dwa i 


permka* w nówym roku, który tu piszemy -—|aktorów zw komita, bez cienia szarży, trzyma u- 


1926-tym. 

Dwie komedye wypełniły program, który 
przerywały ustawiczne salwy śmiechu — riby 
wystrzały szampańskici korków. 

History: „Dwu listów“, oparta jest na omyl- 
ce zakochamego listonosza, kóry 
rzuca dó skrzymki starej baby, w której jednak 
jeszcze dobrze dyabeł pali — zaś list z wymyśla- 
niami właśnie ne tę starą do skrzymkł młodej, pie- 
knej panny. Temsamem wprawia w klopot wiel- 
biciela parnv, podtatusizłego lowelasa, który 3- 
mary swoje cieżko opłaca. Bowiem owa włedź- 

» stęskniona przylep!a się do nego, niby przed-| 
ajcnnym kl jstrem, prowadzi go do restauracyl. 
złe obżera się na koszt zrozpaczonezo gentle- 
mara. Ponieważ to !ednak noc sylwestrowa więc 
wszystke dobrze się kończy. Na horyzoncie zja. | 


stawicznie wwazę widza w sapięcłu i pobudza de | 


ciągłej wesołości. 


zwycięsko osiągnięty! 
Późnym wieczorem thimy leszcze przelewały 


list miłosny | stę przez przepiękne, odświeżowe sale Koperuik?. 


Vczema nowego, wesołezżo Raku rozlegały się 
dokoła, roześmiane wesole twarze widniały wsSze- 
dzie, dawno jug nie widziane. Pierwszy. radosny 
Nowy Rok w Polsce — od dłuższego czasu — r2- 
dosny wszędzłe — a więc i w „Konerriku", któ- 
romu z naszej strony życzymy zawsze pełnel safi 

rozciekawłone! publiczności i... najpiękniejszych 
filmów. — Już nawet chodzą słrcny, że „Trzej 
Królowie" włozą coś olśniewającezo! 

Nora. 


Nafta. 


Magistrat podaje do wiadomości, że mie. 


| 
To zaś było celem kinoteatm i cel ten został, SZkSŃCY mogą nabywać naftę w odnośnych skle 


pach rejonowych w iracyi po 2 litry na gospo- 


jdarsivo pozbawione światła elektrycznego za od- 


cięcie m (2) dr: giego k imonu karty naftowej mie- 
szkaniowej, w racył po 1 litrze na 2 kupon kart; 
naftowej na klatkę schodową, wreszcie w ra- 
cyi po 4 litry na 6 odcinek karty nafiowej reks- 
dzielniczej. i 

Cena za 1 litr nafty wyn>si 1 korona 7% 
ha'erzy. 

P. T. kierownicy zakładów i instytucyi me 
Ją zgosić się po przekazy naftowe w piątek u 
2. stycznia w XVII. B. Depar.amencie Mag's". 
ul. Pi karska 11, il p., w godz. między 9 a | 
przedpołujniem. on 1968: 


„GAZETA PORANNA”. Mr. 5008 


(M m tyuodniowej dla robotników dziennych Tan. JREGERA ŁC m | 1 
Kino K KORS Oaśrody 8l grudnia b.r. Y ELCELILLITEJT" 


BLAC NKADEKICKI L 5. PROGRAM SYLWESTROWY w: | 
BOY DO WSZYSTKIEGO noie iy nii D fi DN Ji |: 
Dr. G. RYDZEWSKI ki tem patanen. = GON. aG ihj zapomocą coracao wo: 


ZAPGMOCA GORĄCEGO pO- T 
b. lekarz Warszawskiego szpita!ta sw. ka, kto zam Th kig mydła kupi B 


WIETRZA POLECA 1993 


WRA an a e ean u HOSZOWSKIEGO KITU” g anoe: Hensary 1 kawy 
ye aN a SK dak p ekite. 
spodarz tak w zospodarstwie laśnem. jak i 'ulnem. — | mónia K 750 (5 Mi.) wysyłam po 2 pakiety 2 |- EDMUNDA RIEDL N 
18356 


4yronem lat 25, poszużuje posady jaka samoistny go | Wypisrze 30 szt. bielizny w 1 dniu bez mydła. Po otrzy- 
Ńaucyę moge zlożyć. "= Zgb Stenia pod , „Ewangełik”. ażdemu w foisce, WE LWOWIE, RUTOWSKIiEGO 3 


—=|F M MOSSOCZY, Lwów. Potöčkiegð 41. ATE R p e LTT 


Kupuje powieści polskie, francuskie, niemieckie go. ER 
| LUTNI 
O p oz 


księgozbiory „Lektor“ Mikołaja 23. 49091 | = 


Sabolie (peleryna) okazyjnie do pabycia„ ch Zgłoszenia | M w WARSZAWIE 18612 
do Adminiatracyi „Gszety Porannej* p Pes | - BONY. FABRYKI, WILLE, PLACE 


ROR AA o R E 2-15 1 u SPRZEDAJE 
"zapyt" "zas naa Wy |] WARSZANÓKIE ERO Heructomoser | [i POLSKIE 
spó | 0 0 óm  „' DAJ MARSZAŁKOWSKA 74. TEL. 229-99. 
4 pokoje z przedpokojom i kuchnią, elektryka, gaz i ła | $ aiL i - n 
zinka -- odstąpię berzwłocznie za rwrotem kosztów. -ms = “amn eaea A TAWARIYSTWI LANDLOWI 


Zgłosrenia: „Dur Stryjski* do Admin. 3259 GORZELNI ń I 
i - ' T. A 15 


Taty De. CERAMDOEAWY iuie |) owocne zmononaną = cztery Wlometry od 


"|do wydzierżawienia. 


SPE aóbr Załucze, 


Zarząd gł,: w Krakowie, Sławkowska I 
Oddziały : Warszawa, Lwów, Sosnowiec, 


KAPITAŁ AKCYJNY K 10,000,000. 


Adres dla de esz do Zarządu głównego i oddzia 
łów: „TOHAN*, — Telefon Ne. 20—78 i 11—38. 


Fogata samodzieinsgo Zgłoszenia: 


BUCHALTERA, DILANSISTI ge y on priridi e 


7 Nowym Rokiem da objęcia w Bory-| ' 4 KBŻDY tKRhSCZ ASI AEO Ę | „Bank gaii -a e Lwów. E akita S elenk 


wy w Warszawie. O. Warszawa Nr. 140834 
sławiu. Kawalerowie katoliccy mogą BJ ŻE ZEE a. PRA Lay pansan o 0 
wnosić oferty pod: 19081 | KE m 


DZIAŁ WĘGLOWY 

„Borysław, Fach pocztowy 95".  ||E DZIAŁ DRZEWNY 
E. R ŁZIAŁ BUDOWLANY 

DZIAŁ ŻELAZNY 


«neralna Reprezentacy. hat śląskich © 
galicyjskich. 


DZIAŁ ROLNICZY 
DZIAŁ SPOZYWCZY 


p. loco. 


BRUNA | WYRÓB POCZĘCI 


Ea. IFRIEDMANA 


zez) Í | new LWO 


Z WĄ SYKSTUSKA X AA 


0 0 ; s zaa 
$ KE i 4 R 


i [e Eri mT i acha 


JL. ZIELENIEWSKI 


© W KRAKOWE, LWOWIE I SANORU 
|] Rok założ 1804. TOWARZYSTWO AKC. Tet 2063 196. 


WIĄZEK EKONOMICZNY 
KOŁEK ROLNICZYCH 


W KRAKOWIE, UL. WIŚLNA L. 8. 


pleca póki zapas Starczy po cenach najn ższych : 


WOZY, KOŁA 


wyrobu Kołodziejni maszynowej w Mszanie Dolnej w cenach: 


Za wozy okute z twardego drzewa typu lżejsz. bez drabinki K 1650 
Za , P S k »  £ drabinką K 1800 
Za koła niekute kużdej wielkości . . . o. . . . . .K—89 
Z: koła kute każdej wielkości . . . . + WO STOKI 240 
PODKOWY letnie i zimowe w każdej «ielkości, ufnale i ocyle. 
ŻELAZO we wszystkich wymiarach i ładunk. całowagon. loco huta. 
MRŁOCARNIE ręczne z kołem zamachowem, sieczkarnie, młynki. 
Na żądanie garnitury młocamniane złożone z motoru i młocarni 
z pasami oraz brony żelazne, pługi, kultywatory i t. p. maszyny 
rolnicze. — Wszelkie produk'a naftowe z wyjątkiem nafty, świec, 
a wiec wszelkiego rodzaju oleje i smary po cenach fabrycznych. 
Materyały budowlane, wapno, cement portlandzki i t. p. po ce- 
nach fabrycznych. — Łańcuchy, postronki. 19098 


Oddzia! V. ODLEWĄRNIA ŻELAZA 
i METALL Odlewy budowianei ma” 
szynowe podług własnych lub nade- 
słanych modeli do 10-ciu ton w je- 
dnym kawałku. 


Oddział VI. BUDOWA STATNÓW: 
Statki rzeczne, parowe i = ee 
lodzie bavry lądowa i rzeczne, 
rowe i motorowe. 17 13 
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wajów elektr. i konnych, Wózki dla Oddział VII.MASZYNY WI” TNICZE”JĄ 
kolejek polow. dapan i górniczych KvTŁ/, WYCIĄGI i ZURAWI£. 
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Oddział i. BUDOWA MASZYN: Maszy- 
ny parowe, pampy, Maszyny wodo- 
clągowe, kompresory i t p. 

oddział 1l. KOTLARNIA: Kotły paro- 
we różnych systemów i wielkości. 

Oddział III. BUDOWA MOSTÓW 
i KONSTRUKCYI ŻELAZNYCH: Mo- 
sty kolejowe, drogowe, konstrukcya 
dachowe, hale targowe. 

Oddział IV. BUDOWA WAGONÓW: 
Wagony osobowe i towarowe wszel- 
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